
DZIŚ 8 STRON

W numerze

referat sekretarza KC PZPR 
towarzysza Zenona Nowaka, 
wiceprezesa Rady Ministrów 
wygłoszony na I Krajowym 
Zjeździe Spółdzielczości Pro

dukcyjnej

I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
podsumował dorobek spółdzielni produkcyjnych 

i wykazał ich wyższość nad gospodarką indywidualną 
W drugim dniu obrad przemawiał tow. Bolesław Bierut

Wczoraj' zakończył w Warszawie obrady I Krajowy Zjazd Spółdziel- 
obrad wygłosił przemówienie Prze- 

> towarzysz Bolesław
ezości Produkcyjnej. W drugim dniu^ obrad wygło: 
wodniczący KC PZPR — Prezes Rłfdy Ministrów 
Bierut.

Przemówienie towarzysza Bieruta oraz sprawozdanie z drugiego 
dnia obrad zamieścimy w numerze jutrzejszym. Dziś drukujemy spra
wozdanie z pierwszego dnia Zjazdu.

Ponad 2.200 delegatów, wśród 
nich wiele kobiet i młodzieży — re
prezentujących 120-tysięczną rzeszę 
członków spółdzielni produkcyjnych 
z całego kraju, kilkuset aktywistów 
terenowych i przodujących pracow
ników państwowych ośrodków ma
szynowych i wielu zaproszonych go
ści zgromadził w wielkiej Hali Mi
rowskiej w Warszawie I Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej.

O godz. 9.15 na salę przybywają, 
Witani długo niemilknącymi okla
skami przedstawiciele Biura Poli
tycznego Komitetu Centralnego 
PZPR, Naczelnego Komitetu Wyko
nawczego ZSL, przedstawiciele Ra
dy Państwa i Rządu oraz władz na
czelnych organizacji społecznych.

Rozbrzmiewają dźwięki hymnu 
narodowego.

Obrady Zjazdu zagaja min. Rol
nictwa — Jan Dąb-Kocioł, mówiąc 
m. in.

„Pierwszy Krajowy Zjazd Spół
dzielczości Produkcyjnej rozpoczyna 
swoje obrady w chwili, gdy na wsi 
polskiej zachodzą głębokie, rewolu
cyjne przemiany. W ostatnim okre
sie jesteśmy świadkami szybkiego 
tempa . powstawania nowych spół
dzielni produkcyjnych. Coraz więcej 
chłopów mało i średniorolnych zda. 
je sobie sprawę, że jedyną drogą ku 
tepszej przyszłości wsi polskiej Jest 
zerwanie z dotychczasowym gospo
darowaniem w pojedynkę i przejście 
do zespołowej, zmechanizowanej, 
opartej na naukowych podstawach 
gospodarki spółdzielczej. Obecne 
tempo rozwoju gospodarki zespoło
wej na wsi dowodzi, że idea spół
dzielczości produkcyjnej zakorzeniła 
się mocno w głowach i w sercach 
chłopskich i nikt i nic nie zdoła jej 
stamtąd wyrwać",

„Apeluję do Was o wzajemną wy
mianę bogatych doświadczeń z Wa
szej dotychczasowej pracy, o śmiałą 
1 rzeczową krytykę niedociągnięć, o 
zgłaszanie przemyślanych wniosków, 
k*óre  by dalszą naszą pracę uspraw
niły i wzmogły i które by naszą wieś 
w szybszym tempie doprowadziły do 
gospodarki zespołowej, do socjaliz
mu".

Kończąc przemówienie min. Dąb- 
Kocioł wita wszystkich przybyłych 
delgatów i gości oraz proponuje 
skład prezydium.

Wśród ogólnych owacji delegaci 
powołują do Prezydium Zjazdu Prze- 
wodnic’acego. KC PZPR, Prezesa 
Rady Ministrów — Bolesława Bie
ruta. W skład prezydium wchodzą 
również wiceprezes Rady Mini
strów, Członek Biura Politycznego 
KC PZPR, Marszałek Polski — Kon
stanty Rokossowski, Wiceprezes Ra
dy Ministrów. Sekretarz KC PZPR 
Zenon Nowak, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR i NKW ZSL, 
członkowie Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczelnych 
organizacji społecznych. Do prezy
dium powołano również najbardziej 
zasłużonych przewodniczących spół
dzielni produkcyjnych (wśród nich 
R. Pietrzyka z Milejowa pow. Lublin), 
wybitnych przodowników pracy z 
gospodarstw zespołowych, czołowych 
aktywistów terenowych, przodują
cych pracowników POM, a także za
służonych naukowców z dziedziny 
rolnictwa.

Po powołaniu Prezydium Zjazdu 
minister Rolnictwa stwierdza: „Na 
chłopskim, spółdzielczym Zjeździe 
gospodarzami powinni być chłopi. 
Dlatego też zaszczytne obowiązki 
dalszego prowadzenia obrad powie, 
rzam Janowi Scndkowi, przewodni- 
cząoeKMi przodującej spółdzielni pro
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dukcyjnej w Wilczkowie pow. Śro
da Śląska".

Tę propozycję zebrani aprobują 
hucznymi oklaskami.

Niezwykle uroczystym momentem 
Zjazdu jest powołanie Prezydium 
Honorowego. IV tej sprawie glos za
biera przewodniczący przodującej 
na Opolszczyżnie spółdzielni pro
dukcyjnej w Wilamowej w pow. Ny
sa, poseł Władysław Grabowski.

„Nasz Zjazd — mówi on — jest 
zjazdem chłopów, którzy wraz z 
klasą robotniczą idą w pierwszych 
szeregach bojowników o pokój i 
umocnienie niepodległości naszej 
ojczyzny.

Nasz. Zjazd jest zjazdem chłopów, 
którzy są pionierami postępu na 
polskiej wsi — pionierami socjali
zmu w rolnictwie.

Dla udokumentowania tego faktu, 
dla wyrażenia naszej solidarności 
ze wszystkimi bojownikami o pokój 
i postęp, o socjalizm i wolność na
rodów na świecie, proponuję powo
łanie do honorowego Prezydium 
naszego zjazdu chorążego świato
wego obozu pokoju, wodza narodu 
Związku Radzieckiego, nauczyciela 

wszystkich ludzi pracy, niezłomnego 
przyjaciela narodu polskiego — 
Józefa Stałiną".

Na te słowa wszyscy wstają. (Roz 
brzmiewają gorące oklaski Zebrani 
skandują: Stalin, Stalin).

Raz po raz zrywają się serdeczne

Niezwyciężona armia pokoju i wolności
Naród radziecki i wraz z nim ca

la pokój miłująca ludzkość obcho
dzi dziś 35 rocznicę powstania Ar
mii Radzieckiej, armii obrony po
koju, wolności i socjalizmu, armii 
najpotężniejszego mocarstwa świa
ta.

Przed 35 laty w mroźne dni lu
tego 1918 roku narodziła się pierw
sza w historii świata armia wyz
wolonych robotników i chłopów — 
Armia Radziecka. Pole bitwy było 
jej kołyską. Zrodziła ją rewolucja.

W obronie rewolucji i jej zdoby
czy, w ogniu walki przeciw obcej 
interwencji i rodzimej kontrrewo
lucji rodziły się pierwsze pułki Ar
mii Radzcckicj. Pułki — początko
wo żle uzbrojone, Ucho umunduro
wane. słabo odżywiane, a jednak 
zwycięskie. Zwycięskie, gdyż mło
da wówczas Armia Radziecka by
ła armia nowego typu, była armią 
wyzwolonych robotników i chło
pów, był- armią, której żołnierze 
wiedzieli o co walczą, wiedzieli, że 
bronią rew-olucji, że bronią ojczy
zny, której są gospodarzami, że 
bronią ziemi, która jest ich zie
mią. fabryk, które są ich fabryka
mi. że bronią narodu, który powie
rzył im szczytną misję obrony 
wolności i niezawisłości Kraju Rad.

Gromiąc uzbrojone po zęby woj
ska interwentów, gromiąc wojska 
kontrrewolucji, Armia Radziecka 
obroniła pierwsze państwo robot
ników i chłopów, umożliwiła naro
dom ZSRR wkroczenie na drogę 
budowy socjalizmu a jednocześnie 
zapewniła narodom uciskanym 
przedtem przez carat prawo do sa- 
mookreślenia. prawo wypisane na 
sztandarze Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej.

Stworzone przez Lenina 1 Stali
na radzieckie siły zbrojne stały się 
czujną i niezawodną osłoną, za 
którą naród radziecki zbudował so
cjalizm, stały się potężnym orężem 
władzy radzieckie! W wyniku oso- 

owacje, gdy Władysław Grabowski 
odczytuje nazwiska dalszych człon
ków Prezydium Honorowego, wodza 
wielkiego, narodu chińskiego — Mao 
Tse-tunga, prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — bojow 
nika o zjednoczone, demokratyczne 
1 pokojowe Niemcy — Wilhelma 
Piecka, prezydenta Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej — Klementa 
Gottwalda, przywódcy narodu wę
gierskiego — Matiasa Rakosy, przy
wódcy narodu bułgarskiego — Wył- 
ko Czerweńkowa, przywódcy naro
du rumuńskiego Gheorghiu Deja, 
przywódcy narodu albańskiego — 
Envera Hodży, wodza i przywódcy 
bohaterskiego narodu Korei, nie
złomnie broniącego wolności swej 
ojczyzny przeciwko amerykańskim 
Imperialistom — Kim Ir-scna, prze
wodniczącego Światowej Rady Po
koju, lauretata Stalinowskiej Nagro
dy Pokoju — prof. Julliot-Curie.

Następnie delegaci uchwalają po
rządek obrad Zjazdu po czym prze
wodniczący udziela głosu wicepre
zesowi Rady Ministrów — Zenono
wi Nowakowi, który wygłasza refe
rat. (Tekst referatu podajemy wew
nątrz numeru).

Po referacie rozpoczęła się dysku
sja, której fragmenty drukujemysja, której fragmenty 
na str. 6.

Przed zakończeniem 
dnia obrad wiceprezes 
strów Zenon Nowak 
wybitnych spółdzielców 
odznaczeniami państwowymi, nada
nymi im przez Radę Państwa za 
ofiarną pracę w dziale organizacyj
nego i gospodarczego umacniania 
spółdzielni produkcyjnych, za wyso
kie osiągn^cia w produkcji roślin
nej i zwierzęcej.

pierwszego 
Rady Mini- 
udekorował 

wysokimi

bistej troski towarzysza Stalina 
Armia Radz’ecka, wyekwipowana 
w najnowocześniejszy sprzęt, ar
mia, w której urzeczywistniona zo
stała stalinowska teza o koniecz
ności rozwoju wszystkich rodzajów 
broni, stała się potężną, niezwy
ciężoną silą.

Jakie są źródła potęgi Armii Ra
dzieckiej? Zasadnicze źródło jej 
niezwyciężonej siły tkwi w tym, że 
jest ona armią, w której robotnik 
i chłop bronią swych własnych 
interesów, bronią praw swej oj. 
czyzny. Armie krajów kapitali
stycznych rozsadzane są sprzeczno
ściami pomiędzy zadaniami, jakie 
stoją przed każdą armią kapita
listyczną. a składem społecznym 
masy żołnierskiej, sprzeczności po
między żołnierzami, wywodzącymi

Na zdjęciu: oddziały marynarki wojennej w czasie defilady wojskowej.

Depeszo Marszalka Polski ;
Iow. K. Rokossowskiego*  

do Marszalka Związku Radzieckiego 
tow. 1. Wasilewskiego

Minister Spraw Wojskowych
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Marszałek" Związku Radzieckiego
Tow. A. Wasilewski

MOSKWA
Z okazji XXXV rocznicy pows.tania bohaterskiej Armii Radziec

kiej przesyłam Wam, Towarzyszu Ministrze, w imieniu żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego i w moim własnym najserdeczniejsze 
pozdrowienia i tyczenia dla Was i dla żołnierzy Armii Radzieckiej.

Wojsko Polskie otacza czcią i miłością niezwyciężoną Armię 
Radziecką, która pod wodzą genialnego stratega6— wielkiego Stali- 
na rozbiła hitlerowskich i japońskich agresorów w Ii-ej wojnie świa
towej, wybawiła ludzkość od groźby niewoli faszystowskiej i przy
niosła wolność narodowi polskiemu.

W oparciu o radziecką naukę wojenną i o bogate doświadczenie 
bojowe owianej chwałą zwycięstw bratniej Armii Radzieckiej — 
Wojsko Polskie nieustannie podnosi swą gotowość bojową i czujnie 
strzeże granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, niezłomnego ogni
wa wielkiego obozu pokoju.

Złączeni wieczystym braterstwem broni i idei z Armią Radziecką, 
żołnierze ludowego Wojska Polskiego nie szczędzą sił, aby stać się 
godnymi sojusznikami bohaterskich żołnierzy radzieckich w obronie 
świętej sprawy pokoju i niepodległości narodów.

Wiceprezes Rady Ministrów * 
Minister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski
Marszalek Polski

Wybory do rad terenowych w ZSJł R 
wielką manifestacją Jedności 

społerzeństwa radzieckiego *♦
MOSKWA (PAP). — W niedzielę 22 bm. odbywały się w siedmiu 

republikach związkowych ZSRR —Federacji Rosyjskiej, Ukrainie. Bia
łorusi, Gruzji, Mołdawii, Estonii i Litwie — wybory do terenowych rad 
delegatów ludu pracującego. Opisując przebieg wyborów w stolicy 
ZSRR, agencja TASS donosi m. in.:
Lud pracujący Moskwy wybiera 

swych delegatów do rady obwodo
wej, rady miejskiej i rad dzielnico
wych. Wszystko świadczy o tym, że 
dzień ten stanowi święto ogólno
narodowe: odświętny wygląd ulic, 
udekorowanych flagami i plakata
mi i bogato iluminowanych, rados
ny nastrój ludzi — ubranych świą
tecznie, śpieszących do lokali wy
borczych.

Na długo przed godziną szóstą ra
no setki osób zebrały się u wejścia 
do lokalu obwodu wyborczego nr 1 
stalinowskiego okręgu wyborczego 
gdzie kandyduje do Moskiewskiej 
Rady Obwodowej J. W. Stalin.

Wraz z Józefem Stalinem w stali
nowskim okręgu wyborczym kandy
dują do rad terenowych: inżynier 
elektrowni Raisa Rybakowa, pra
cownice elektrowni R. Makarowa i 
M. Lawina, zasłużona artystka re
publiki T. Oganiezowa, pracownicy 
partyjni A. Jakowlew i W. Marsou. 

Pierwsze kartki wyborcze otrzy-

narodem oraz jej 
i — oto czynniki 

o potędze armii _ wy-

aię z ludu, a korpusem oficerskim 
wywodzącym się z klasy wyzyski
waczy. Armia Radziecka jest ar
mią, której żołnierze i oficerowie 
stanowią jedną rodzinę. Korpus 
oficerski Armii Radzieckiej to naj
zdolniejsi, najofiarniejsi i najbar
dziej zahartowani spośród żołnie
rzy. Jedność moralno - polityczna 
Armii Radzieckiej, jej ścisłe zwią
zanie z całym i 
Internacjonalizm 
decydujące 
zwnlicielki.

Źródłem 
radzieckich 
lowanie socjalistycznej 
jest nienawiść do- imperializmu, 
jest świadomość słuszności sprawy, 
o którą walczy Armia Radziecka. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

bohaterstwa żołnierzy 
jest bezgraniczne uml- 

ojczyzny,

mują: 83-letnia matka — bohaterka 
p. Krymowa, stara nauczycielka J. 
Naks, 18-letnie pracownice elek
trowni, biorące po raz pierwszy 
udział W glosowaniu — G. Wofczko- 
wa i T. Tarasowa. Z wyrazami płę. 
bokiej wdzięczności biorą one do rę
ki kartki wyborcze z nazwiskiem 
wielkiego Stalina.

Masy pracujące Federacji Rosyj
skiej, Ukrainy, Białorusi, Gruzji, 
Mołdawii, Estonii i Litwy, gdzie od
bywają sę wybory do rad tereno
wych — donosi agencja TASS — 
meldują z radością o nowych suk
cesach produkcyjnych, którymi po- ' 
witały one ten pamiętny dzień.

Nastroje antyamerykańskie
w Japonii

NOWY JORK (PAP). Na łamach 
dziennika .,Washington Post“ uka
zał się cykl artykułów o sytuacji 
w Japonii, pióra korespondenta te
goż pisma — Ferdynanda Kuhna.

Autor stwierdza, że obecność oku 
pantów amerykańskich w Japonii 
irytuje Japończyków. Nie ma ta
kiego — pisze Kuhn — komu po
dobałaby się obecność obcych 
wojsk w ojczystym kraju — czy to 
w Europie zachodniej, czy też w 
Japonii... Szczególne niezadowole
nie budzi obecnie w Japonii poro
zumienie administracyjne. Na mo
cy tego poro-umienia Amerykanie, 
którzy popełnili przestępstwa i zo
stali aresztowani przez Japończy
ków, przekazywani są władzom 
amerykańskim i sądzeni przez sę
dziów amerykańskich"

Komentując antymilitaryzacyjne 
nastroje narodu japońskiego, Kuhn 
przyznają, że „nhród japoński 
nie chce się zbroić". Słowo „zbro
jenia" wzbudza w Japończykach 
nienawiść.

Obchody ku czci
Knnernika w ZSRR

MOSKWA (PAP). Społeczeństwo 
Związku Radzieckiego uczciło w 
dniu 19 lutego be, 480 rocznicę uro
dzin Mikołaja Kopernika.

W Planetarium Moskiewskim o- 
twarto wy-tawę o życiu i dzia alno- 
ści Kopernika. Na wystawie znalazły 
się fotokopie rękopisu epokowego 
dzieła Kopernika „O obrotach ciał 
niebieskich", pracę genalnego uczo
nego rosyjskiego Łomonosowa pro
pagujące i rozwijające naukę Koper 
nika, fol^kopie pierwszych dzieł ro
syjskich z początku XVII wieku o 
systemie Kopernika.

W Kijowi" na akademię ku czci 
Mikołaja Kopernika przybyli nau
kowcy, robotnicy, studenci i pra
cownicy umysł'wi stolicy Ukrainy.

Referat c życiu i działalności Mi
kołaja Kopernika wygłosił członek- 
korespondent Akademii Nauk USRR 
— Jakowkin.

Uroczystości ku czci Kopernika od 
były się również w innych miastach, 
radzieckiej)
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Konstanty Rokossowski

Poniżej zamieszczamy fragmen 
ty artykułu, który ukazał się w 
nr 2 (44) „Nowych Dróg". (Red.)

Gdzie tkwią źródła siły i przy
czyny zwycięstwa Armii Radziec
kiej w Wielkiej Wojnie Narodowej?

W Wielkiej Wojnie Narodowej 
ZSRR przeciwko hitlerowskim 
Niemcom oraz militJrystycznej Ja
ponii zwyciężył radziecki ustrój 
państwowy, zwyciężyły radzieckie 
siły zbrojne, które wykazały swoją 
wyższość nad społecznym i pań
stwowym ustrojem oraz siłami 
zbrojnymi Niemiec i Japonii. Na
ród radziecki wykazał swoją ekono
miczną i polityczną przewagę nad 
wrogami. Doświadczenia wojny 
dowiodły, że ustrój radziecki jest 
nie tylko najlepszą formą organi
zacji gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju kraju w latach budownic
twa pokojowego, lecz również naj
lepszą formą mobilizacji wszyst
kich sił narodu przeciwko wrogo
wi w okresie wojny.

Ustrój socjalistyczny, zrodzony 
przez Wielką Październikową Re
wolucję Socjalistyczną, dał narodo
wi radzieckiemu i jego armii wiel
ką i niezwyciężoną siłę, o którą' roz 
biły się wszystkie plany i rachuby 
wrogów. Radzieckie państwo soc
jalistyczne godnie wytrzymało su
rową próbę wojny i wyszło z niej 
jeszcze bardziej zwarte, wzmocnio
ne, jeszcze potężniejsze, dowiodło 
swej siły i przewagi nad państwem 
faszystowskich Niemiec i military- 
styczną Japonią, swojej wyższości 
nad państwami kapitalistycznymi.

Armia Radziecka zwyciężyła, 
gdyż twórcą i organizatorem jej 
zwycięstw była wielka Komunisty
czna Partia Związku Radzieckiego, 
której polityka jest nierozłączną z 
interesami całego narodu radziec
kiego. W imię tej jedynie słusznej 
polityki walczyły, broniły jej do 
końca wszystkie narody Kraju Rad, 
walczyli bohatersko żołnierze armii- 
wyzwolicielki narodów. Towarzysz 
Stalin wskazywał:

„W dobie wojny narodowej 
partia nasza stała się duszą i or
ganizatorem ogólnonarodowej 
walki przeciwko zaborcom fa
szystowskim. Organizacyjna pra
ca partii zjednoczyła 1 skierowa
ła ku wspólnemu celowi wszyst
kie wysiłki obywateli radziec
kich i podporządkowała wszyst
kie nasze siły i środki sprawie 
rozgromienia wroga. W okresie 
wojny partia zespoliła się jeszcze 
bardziej z narodem, związała się 
Jeszcze ściślej z szerokimi masa
mi ludu pracującego". 1).
Bez kierownictwa partii komuni

stycznej nie można by było osiąg
nąć zwycięstwa nad wrogiem.

Źródłem siły Armii Radzieckiej i 
Jedną z podstawowych przyczyn' jej 
zwycięstwa było to, że prowadziła 
ona sprawiedliwą wojnę narodową. 
Walczyła ona w imię obrony swej 
socjalistycznej ojczyzny, w imię 
wyzwolenia narodów. Dlatego cie
szyła się wielką sympatią i miłoś
cią oraz miała poparcie nie tylko 
narodu radzieckiego, lecz i całej 
postępowej ludzkości.

„...Stan moralny naszej armii
— mówił już na początku wojny 
towarzysz Stalin — jest wyższy 
od stanu moralnego armii nie-*  
mieckiej, bo armia nasza broni 
■wej ojczyzny przed cudzoziem
skimi zaborcami i wierzy w slusz 
ność swkj sprawy, podczas gdy 
armia niemiecka prowadzi woj
nę zaborczą i rabuje cudzy kraj, 
nie mogąc choćby na chwilę u- 
wierzyć w słuszność swej podłej 
•prawy". Z).

*) J. Stalin, O Wielkie) Wojnie 
Narodowej Związku Radzieckiego — 
wyd., „Prasa Wojskowa". str, 112.

>j Tamże, str. 18.

3) J. Stalin, Przemówienie wyglo. 
szone na przedwyborczych zebra
niach wyborców stalinowskiego o krę 
gu wyborczego w Moskwie 11 grud
nia 1337 r. i 9 lutego 1946 r. Wyd. 
„Książka i Wiedza", r. 1952, str. 17.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Silna jest armia służąca swe

mu ludowi, silny jest żołnierz 
świadomy celów walki, którą to
czy. Dlatego też nie może być do
brym żołnierzem bezmyślny, tępy 
żołdak — najmita. Dobrym żoł
nierzem jest natomiast żołnierz 
radziecki, wyrobiony politycznie, 
którego dyscyplina oparta jest na 
zrozumieniu stojących przed nim 
zadań, na zrozumieniu swych o- 
bowiązków wobec własnego na
rodu i całej ludzkości.

Potwierdzeniem siły 1 nlezwy- 
clężoności Armii Radzieckiej by
ła II wojna światowa. W tych 
decydujących o przyszłości ludz
kości chwilach, gdy na Moskwę 
parły pancerne dywizje Guderia- 
nów i Mannsteinów, utworzone 
za dolary 1 funty, którymi impe
rialiści anglosascy tak szczodrze 
zasilali hitlerowski przemysł zbro 
jeniowy, Towarzysz Stalin w ten 
sposób określił wielkie zadanie, 
jakie stało przed Armią Radziec
ką: „NA WAS PATRZY CAŁY 
ŚWIAT JAKO NA SIŁĘ ZDOL
NĄ DO UNICESTWIENIA GRA
BIEŻCZYCH HORD ZABOR
CÓW NIEMIECKICH. NA WAS 
PATRZĄ JAKO NA SWYCH 
WYZWOLICIELI PODBITE NA
RODY EUROPY, KTÓRE DO
STAŁY SIĘ POD JARZMO NA
JEŹDŹCÓW NIEMIECKICH.

4) W. Mołotow XXVIII rocznica 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, „Prawda", z 7 listo
pada 1945 r.

PRZYPADŁA WAM W UDZIALE 
WIELKA MISJA WYZWOLEŃ
CZA. BĄDŹCIE WIĘC GODNI 
TEJ MISJI!". Armia Radziecka 
spełniła swą wielką historyczną 
misję, nie zawiodła zaufania za
równo' swego narodu jak 1 innych 
narodów świata. Słowa partii, 
słowa wielkiego Stalina uzbraja
ły radzieckich żołnierzy i ofice
rów w głęboką wiarę i triumf 
słusznej sprawy. Pod wodzą naj
genialniejszego . stratega wszyst
kich czasów, generalissimusa Jó
zefa Stalina Armia Radziecka 
przepędziła wroga z ojczystej zie
mi 1 przyniosła narodom tak a 
pragnlonc wyzwolenie. Hitlerow
ski zwierz został dobity we wła
snym legowisku. Pokrzyżowane 
zostały plany imperialistycznych 
polityków i generałów, którzy 
liczyli, że rękami hitlerowskich 
hord uda im się zmienić oblicze 
świata, wymazać z mapy pań
stwo zwycięskiego socjalizmu.

Wyniki wojny dowiodły całemu 
światu, jak potężną siłą jest 
Związek Radziecki, wykazały ca
łą wyższość Armii Radzieckiej, 
armii nowego typu, armii niero
zerwalnie związanej z narodem, 
nad armiami krajów kapltallstycz 
nych, będących narzędziem u- 
trwalenia władzy kapitalistów, 
narzędziem podbojów I cięmięże- 
nla innych narodów.

Armia Radziecka, pogromczyni

Zwycięstwo ZSRR nad Niemcami 
l Japonią ujawniło z całą siłą prze
wagę Armii Radzieckiej, jako armii 
nowego typu, nad armiami kapita
listycznymi. Żołnierzy radzieckich 
•ił zbrojnych, związanych nierozer
walną więzią z ludem, cechuje nie
złomna jedność moralno-polityczna, 
wielki patriotyzm, płomienna miłość 
ojczyzny i paląca nienawiść do wro 
ga. Te szczególne właściwości Armii 
Radzieckiej z całą mocą pwżejawiły 
»ię w postawie żołnierzy radziec
kich w groźne dni Wielkiej Wojny 
Wyzwoleńczej, rodziły masowe bo
haterstwo i bezprzykładne poświęce
nie dla dobra ojczystego kraju.

Ale, aby osiągnąć zwycięstwo w 
wojnie, nie wystarcza sama tylko 

odwaga. Konieczne Jest zapewnie
nie armii należytego zaopatrzenia 
w uzbrojenie, amunicję, żywność. 
Towarzysz Stalin uczy:

„...Nie wystarcza samo tylko 
męstwo, by pokonać wroga posia
dającego liczną armię, pierwszo
rzędne uzbrojenie, dobrze wy
szkolone kadry oficerskie i nieźle 
zorganizowane zaopatrzenie. Aby 
znieść uderzenie takiego wroga, 
odeprzeć go i następnie zadać mu 
całkowitą klęskę, poza bezprzy
kładnym męstwem naszych wojsk, 
trzeba było mieć zupełnie nowo
czesną broń, i to w dostatecznej 
ilości..."4).
Takiego uzbrojenia, i to w do

statecznej ilości, dostarczał swojej 
armii przemysł socjalistyczny, w 
którym z samozaparciem pracował 
bohaterski lud radziecki, pracowali 
starcy, kobiety i dorastająca mło
dzież. Pracowali oni za siebie i za 
tych, którzy poszli na front. Zaopa
trzenie frontu zwiększało się z każ
dym dniem, z każdym miesiącem, 
czy rokiem. W ciągu ostatnich 
trzech lat wojny radziecki prze
mysł produkował przeciętnie w każ 
dym roku: 30 tysięcy czołgów i sa
mochodów pancernych, około 40 ty
sięcy samolotów, 120 tysięcy dział, 
100 tysięcy moździerzy, 450 tysięcy 
karabinów maszynowych i ponad 
5 milionów karabinów i automatów.

Armia Radziecka posiadała jedno
lite i mocne pod względem moral- 
no-politycznym zaplecze, jakiego nie 
miała nigdy żadna armia i nie mo
gły mieć Niemcy hitlerowskie. Jed
ność moralno-polityczna społeczeń
stwa radzieckiego, niewzruszona 
przyjaźń wszystkich narodów ra
dzieckich były moralnym wspar
ciem armii, która prowadziła wojnę 
sprawiedliwą. Podbite przez armię 
niemiecką narody Europy nienawi
dziły jej jako armii zaborczej, nie
nawidziły, „nowego ładu" hitlerow
skiego, nie wspierały armii hitlerow 
sklej, lecz szkodziły jej i zwalczały.

Źródłem siły radzieckich sił zbrój 
nych, ludu radzieckiego było genial
ne kierownictwo Towarzysza Stali
na, który był duszą, inicjatorem i 
organizatorem wszystkich zwycięstw 
Armii Radzieckiej w Wielkiej .Woj
nie Narodowej. Towarzysz Stalin, 
największy wódz wszystkich czasów 
i narodów, stworzył najbardziej 
przodującą naukę wojenną. On to 
bezpośrednio opracował plany stra
tegiczne wszystkich najważniejszych 
operacji, których przeprowadzenie 
zapewniło zwycięstwo nad wrogiem. 
Józef Stalin na samym początku 
działań ujawnił charakter i cele 
wojny prowadzonej przez Niemcy 
hitlerowskie. Obnażył jej zaborczy, 
grabieżczy charakter i potrafił zmo 

Niezwyciężona armia pokoju i

bilizować cały naród radziecki, 
wszystkie siły kraju dla pokonania 
wroga. On to natchnął naród i 
armię wiarą w słuszność sprawy 
i stale krzepił ich wiarę w zwycię
stwo. Z inreniem Stalina szli śmia
ło do boju żołnierze armii radziec
kiej, przejawiając niezrównane mę
stwo, odwagę i poświęcenie dla 
słusznej sprawy. „Gdzie Stalin, tam 
zwycięstwo" — mówili ludzie ra
dzieccy i z imieniem Stalina na 
ustach doKonywali wielkich, heroicz 
nych czynów na froncie i w zaple
czu.

Towarzysz Stalin stworzył i wy
chował radziecki korpus oficerski, 
który umiejętnie dowodził wojska
mi, był bezgranicznie wierny i od
dany swojej ojczyźnie i narodowi. 
Towarzysz Stalin wychował całe 
grono, całą plejadę radzieckich do
wódców wielkiej szkoły stalinow
skiej. Uzbrojeni w najbardziej po
stępową radziecką naukę wojenną, 
świetnie zapewniali oni realizację 
strategicznych planów swojego na
czelnego wodza, największego stra
tega dziejów — Towarzysza Stalina.

Imiona dowódców szkoły Stalinów 
skiej na zawsze zapisały się na kar
tach chlubnych zwycięstw Armii 
Radzieckiej i narodu radzieckiego 
i żyć będą wiecznie.

Towarzysz Mołotow, mówiąc o 
nie dających się niczym porównać 
ogromnych zasługach Towarzysza 
Stalina wobec narodu radzieckiego 
i wobec całej ludzkości stwierdził: 
„To nasze szczęście, że w ciężkich 
latach wojny Armię Czerwoną i na 
ród radziecki prowadził mądry i 
doświadczony wódz Związku Radziec 
kiego — wielki Stalin. Z imieniem 
generalissimusa Stalina przejdą do 
historii naszego kraju i do historii 
świata pełne chwały zwycięstwa 
naszej armii" <).

• » »
Armia Radziecka i radziecka ma

rynarka wojenna zaskarbiły sobie 
miłość i szacunek nie tylko narodu 
radzieckiego, lecz i całej postępowej 
ludzkości. Oto dlaczego wraz z na
rodami Związku Radzieckiego rocz
nicę Armii Radzieckiej uroczyście 
obchodzą wszystkie narody miłujące 
pokój i wolność, wszystkie postępo
we i demokratyczne siły na świecie.

Z uczuciem głębokiej wdzięczno
ści pozdrawiają Armię Radziecką 
narody wyzwolone przez nią z nie
woli faszystowskiej. Dzięki histo
rycznemu zwycięstwu Armii Ra
dzieckiej nad niemieckim faszyz
mem masy pracujące krajów środ
kowej i południowo _ wschodniej 
Europy ze swą klasą robotniczą na 
czele obaliły panowanie obszarni
ków i kapitalistów, wzięły władzę w 
swoje ręce i pomyślnie budują so
cjalizm. Dzięki rozgromieniu przez 
Armię Radziecką imperializmu ja
pońskiego możliwe stało się zwycię

stwo wielkiego narodu chińskiego.
Ze szczególną radością obchodzi 

rocznicę Armii Radzieckiej naród 
polski. Naród nasz nigdy nie zapom
ni, że Armia Radziecka gromiąc bia
łogwardzistów oraz obcych inter
wentów w wojnie domowej, broniąc 
Wielkiego Października broniła rów
nież praw narodu polskiego do nie
podległego bytu, prawa ogłoszonego 
mocno i doniosłe przez Wielką Paź
dziernikową Rewolucję Socjalistycz
ną. To Rewolucja Październikowa, 
obalając carat i rozpalając płomie
nie walki rewolucyjnej w Austrii i 
Niemczech, przekreśliła przeszło stu
letnie rozbiory Polski. Naród polski 
i nasze siły zbrojne zawsze z ser
deczną miłością i wielką wdzięczno
ścią dla Związku Radzieckiego i je
go armii wspominać będą wielkie 
dni wyzwolenia naszego kraju prźez 
bohaterską Armię Radziecką, będą 
pamiętać, że to zwycięska Armiit 
Radziecka osłoniła również Polskę 
przed interwencją imperialistów an- 
glo_amerykańskich, że dzięki Armii 
Radzieckiej Polska stała się kra
jem prawdziwie wolnym i niepodle
głym, że dzięki zwycięstwu i potę
dze Armii Radzieckiej polska klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopstwem 
ujęła pewnie władzę w swoje ręce, 
że dzięki niej Polska Ludowa rod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wodza narodu 
polskiego, towarzysza Bolesława 
Bieruta, zwycięsko wznosi wspania
ły gmach swej jasnej przyszłości — 
socjalizm.

Olbrzymie są zasługi, nieoceniona 
jest pomoc ZSRR i Armii Radziec
kiej dla narodu polskiego w utwo
rzeniu i umocnieniu ludowego Woj
ska Polskiego.

Dzięki przyjaznemu ustosunkowa
niu się rządu radzieckiego i osobi
ście towarzysza Stalina do inicjaty
wy Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR, reprezentującego na emigra
cji to samo stanowisko polityczne co 
Polska Partia Robotnicza w kraju, 
wiosną 1943 roku została sformowa
na I dywizja im. Tadeusza Koś
ciuszki, która stała się zaczątkiem 
ludowego Wojska Polskiego. Tros
kliwą była osobista opieka towa
rzysza Stalina, szczodrą i wszech
stronną — pomoc Związku Radziec
kiego, Armii Radzieckiej dla pow
stających formacji polskich. Już je- 
sienią tegoż roku I dywizja brała u 
boku Armii Radzieckiej udział w 
walce z niemieckimi zaborcami fa- 
szys;oy-.-kimi, wnosząc wkład swego 
żołnierskiego trudu w wyzwolenie 
Polski, które przyniosła nam zwy
cięska Armia Radziecka.

Pierwsza walka i pierwsze zwy
cięstwo w bitwie pod Lenino rozpo
częły sławny szlak bojowy Wojska 
Polskiego. Wkrótce został utworzony 
1 korpus i 1 ^rmia Polska, a następ
nie 2 Armia Wojska Polskiego, któ
re u boku radzieckich sił zbrojnych 
uczestniczyły w wypędzeniu wroga 
z ukochanej ziemi ojczystej — pod 
naczelnym dowództwem wielkiego 
Stalina. Jednostki Wojska Polskiego 

I brały również udział w szturmie

hitlerowskiego Wehrmachtu, po
gromczyni militarystycznej Japo
nii, otoczona jest czcią i miłością 
setek milionów ludzi na świecle, 
miłością narodów krajów demo
kracji ludowej, którym bohater
ski żołnierz radziecki przyniósł 
wolność. Głęboką miłością ota
cza Armię Radziecką naród pol
ski, który zawdzięcza jej wyzwolę 
nie i możność budowania nowego, 
radosnego życia.

Wieczną dumą narodu polskie
go jest udział polskich jednostek 
w zwycięskim marszu wyzwoleń
czym Armii Radzieckiej, udział w 
wyzwalaniu polskiej ziemi. Od 
Lenino po Berlin i Łabę żołnierz 
polski uczestniczył w przesław
nych bitw'ch Armii Radzieckiej.

Wojsko nasze kształtowało się 
pod ożywczym wpływem radziec
kich towarzyszy broni, od których 
żołnierz polski uczył się socjali
stycznego patriotyzmu, uczył się 
brortić praw ludu pracującego, 
uczył się walczyć i zwyciężać. 
Wojsko Polskie utworzone dzięki 
braterskiej pomocy ZSRR, zwią
zane jest wieczystym braterstwem 
broni i idei z Armią Radziecką. 
Opierając się na wzorach najpo
tężniejszej armii świata, Wojsko 
Polskie jest dziś niezawodnym 
obrońcą naszych granic. Dowo
dzone przez Marszalka Rokossow
skiego, wychowanka stalinowskiej 
szkoły wojennej, otoczone jest ml-

J Berlina, na którego murach obok 
zwycięskiego sztandaru radzieckiego 
został zatknięty sztandar biało-czer
wony. Żołnierze Wojska Polskiego 
walcząc ramię przy ramieniu z żoł
nierzami Armii Radzieckiej wnieśli 
wkład swego męstwa i znoju w 
dzieło wyzwolenia narodu i w bu
downictwo nowej Polski — Polski 
Ludowo _ Demokratycznej, u której 
początków stała Polska Partia Ro
botnicza i Krajowa Rada Narodowa 
z Bolesławem Bierutem, kierowni
kiem i orgnizatorem wyzwoleńczej 
walki naszego narodu na czele.

Towarzysz Bierut stwierdził:
„Masy pracujące, klasa robotni

cza, jej organizacje polityczne mia
ły w Armii Radzieckiej sojusznika 
klasowego, sojusznika, który wy
zwolił naród z jarzma niewoli hi
tlerowskiej, sojusznika, który przez 
samą swą obecność obezwładniał 
obóz reakcji i czynił go niezdol
nym do zbrojnej rozprawy z ru
chem rewolucyjnym, sojusznika 
gwarantującego, że mocarstwa im
perialistyczne nie zadecydują o lo
sach danego kraju wbrew intere
som ludu" 5)
Na chlubnym szlaku bojowym od 

Lenino do Berlina w ogniu wspól
nych zmagań przeciwko wspólnemu 
wrogowi rodziła się i cementowała 
wspólnie przelaną krwią przyjaźń 1 
braterstwo broni Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego, przyjaźń Polski 
z wielkim narodem radzieckim, z 
bratnimi narodami słowiańskimi 
państwa socjalizmu. Ta przyjaźń 
stała się jednym z głównych źródeł 
siły Wojska Polskiego, stała się rę
kojmią niepodległego bytu Polski, 
naszej niezawisłości i pomyślnego 
zbudowania socjalizmu.

Każdy Polak - patriota, każdy żoł
nierz Wojska Polskiego wie, że tyl
ko dzięki Armii Radzieckiej, dzięki 
bogatemu doświadczeniu bojowemu, 
dzięki jej doskonałym wzorojn 1 
przykładowi, dzięki pomocy udzie
lanej przez radzieckich specjalistów 
wojskowych mogliśmy uniknąć wie. 
lu trudności przy budowaniu na
szych sił zbrojnych i w stosunkowo 
krótkim czasie stworzyliśmy armią 
nowego typu, jaką jest Wojsko Pol
skie.

Wojsko Polskie, związane brater
stwem idei i broni z Armią Ra
dziecką i bratnimi armiami krajów 
demokracji ludowej, stoi niezach
wianie na straży niepodległości oj
czyzny i w razie potrzeby potrafi 
skutecznie dać odpór wszelkim pró
bom agresji.

Armia Radziecka, której przykład 
i doświadczenie stale służą naszemu 
wojsku do umacniania swojej siły 
i gotowości bojowej, stanowi wzór 
dla wszystkich armii krajów demo
kracji ludowej. Radzieckie siły zbrój, 
ne są najdoskonalszą, najpotężniej
szą armią świata, która czujnie stoi 
na straży pokoju i bezpieczeństwa 
nie tylko narodów ZSRR, ale i po
koju na całym świecie.

4) B. Bierut, O partii, wyd. „Ksiąj 
ka i Wiedza", str. 206.

wolności
lością całego narodu, jest Jego 
dumą.

Dziś, gdy amerykańscy Imperia
liści, krocząc szlakiem Hitlera, 
sposobią się do rozpętania nowej 
wojny światowej i w Niemczech 
zachodnich odbudowują zdruzgo
tany przez Armię Radziecką Wehl 
macht hitlerowski, spojrzenia po
kój miłujących narodów znów kil 
ruje się ku Związkowi Radziec
kiemu, ku Armii Radzieckie! 
ostoi pokoju światowego. To w, 
Malcnkow mówił na XIX Zjeź- 
dzie: „ZWIĄZEK RADZIECKI NIM 
LĘKA SIĘ GRÓŹB PODŻEGA
CZY WOJENNYCH. NARÓD 
NASZ MA DOŚWIADCZENIE 
WALKI Z AGRESORAMI I BlC 
ICH TO DLA NIEGO NIE PIERW 
SZYZNA. NARÓD RADZIECKI 
BIŁ AGRESORÓW JESZCZE W 
CZASIE WOJNY DOMOWEJ, KIE 
DY PAŃSTWO RADZIECKIE BY
ŁO MŁODE I STOSUNKOWO 
SŁABE, BIŁ ICH PODCZAS DRU 
GIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ I BlC 
ICH BĘDZIE RÓWNIEŻ W PRZY 
SZŁOSCI, JEŻELI OŚMIELĄ SIM 
NAPAŚĆ NA NASZĄ OJCZY< 
ZNĘ“.

W dniu święta Armii Radzie**  3 
. kiej. najpotężniejszej armii świata, 

myśli narodu polskiego płyną ku 
bohaterskim żołnierzom pokoju I 
wolności, płyną ku wielkiemu Ich 
wodzowi — Józefowi Stalinowi.

I
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Spółdzielnie produkcyjne - to kuźnie dobrobytu, kultury
i siły naszej ukochanej Ojczyzny

Referat wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka wygłoszony 
na I Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej
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TOWARZYSZE I OBYWATELE!
Zjazd dzisiejszy — Zjazd czoło

wych działaczy i działaczek ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej — to 
Zjazd pionierów Idei, obejmującej 
coraz szersze masy chłopskie, 
do której należy przyszłość wsi 
łkiej.

Zbieramy się w chwili, kiedy
żerny już podsumować poważny do
robek naszych spółdzielni i postawić 
sobie bardziej ambitne cele — dal
szego poważnego rozszerzenia zasię
gu ruchu spółdzielczości produkcyj
nej.

Wybory październikowe 1952 roku 
dały świadectwo zespolenia naszego 
narodu wokół Władzy Ludowej, wo 
kół jej polityki uprzemysłowienia 
kraju i budowania socjalizmu, obro 
ny pokoju i niepodległości Polski, 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
wokół wielkiego budowniczego na
szej Ojczyzny BOLESŁAWA BIE
RUTA. Dały one zarazem świadec
tw© umocnienia sojuszu robotnlczb- 
chłopskiego, podwaliny Władzy Lu
dowej. W wyniku realizacji pierw
szych trzech lat planu 6-letniego u- 
przemysłowienle kraju uczyniło po-

ważny krok naprzód. Produkcja prze 
myślowa w porównaniu z 
1949 wzrosła dwukrotnie.

Ten szybki wzrost naszego 
siu wzmaga siłę gospodarczą
ną naszego państwa, stanowi rękoj
mię niepodległości Polski i nienaru
szalności jej granic, pozwala zwięk
szać nasz wkład w dzieło walki o 
zachowanie i utrwalenie pokoju, 
.stwarza warunki dla wzrostu dobro
bytu i kultury narodu.

Uprzemysłowienie kraju posiada 
doniosłe znaczenie dla rozwoju rol
nictwa. Uprzemysłowienie kraju to 
coraz więcej traktorów, samocho
dów ciężarowych, najbardziej nowo 
czesnych maszyn rolniczych, nawo
zów sztucznych, to dalsza szybka e- 
lektryfikacja wsi, to nowe linie ko
lejowe 1 dobre drogi. Wszystko to 
stwarza niezbędne warunki do prze
chodzenia wsi polskiej na tory wiel
kiego, zmechanizowanego, opartego 
na najwyższych zdobyczach nauki i 
techniki, socjalistycznego rolnictwa. 
Państwo Ludowe może udzielać dziś 
więcej wszechstronnej pomocy spół
dzielniom produkcyjnym niż czyniło 
to wczoraj.

że takie gospodarstwo nie może za
pewnić dostatniego utrzymania 1 kul 
turalnego życia rodzinie jego właści
ciela, że mimo poważnej poprawy w 
położeniu biedoty wiejskiej gospodar 
stwo takie często pada ofiarą kułac
kiego wyzysku?

A przecież w województwie rze
szowskim np. liczba gospodarstw po
niżej 5 ha obejmuje prawie 4/5 o- 
gólnej ich liozby, a w krakowskim 
nie jest mniejsza od 3/4 wszystkich 
gospodarstw.

tysięcy 
własne 
gospo- 
pomo-

Mamy w kraju kilkaset 
gospodarstw, które nie mają 
go konia. Posiadacz takiego 
darstwa mimo uruchomienia
cy sąsipdzkiej i opieki jaką biedotę 
wiejską otacza Państwo Ludowe 
wciąż jeszcze niejednokrotnie płaci 
„sąsiadowi" kułakowi lichwiarską 
cenę za jego „usługi".

Wszystkie te gospodarstwa nie mo 
gą ostatecznie wyzwolić się z ku- 

zmie-
go-

łackiego wyzysku inaczej, jak 
nlając całkowicie swój sposób 
ipodarowania.

Jedyna droga do zamożności 
pracującej osi

Nasza partia, Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza od szeregu lat 
głosi, że jedyną drogą do dobrobytu 
dla chłopów biednych 1 średniorol
nych, do zapewnienia rolnictwu pol
skiemu stałego rozkwitu i szybkiego 
tempa rozwoju, a krajowi — wszech 
stronnego zaopatrzenia w produkty 
rolnicze — Jest rozwój spółdzielczo
ści produkcyjnej. Możemy z radością 
stwierdzić, że z górą 100 tys.-rodzin 
chłopskich z powodzeniem kroczy 
już drogą zespołowej gospodarki, że 
dalsze setki tysięcy chłopów coraz 
bardziej skłaniają się do czynnego 
włączenia do spółdzielczości produk 
cyjnej, a podstawowa, milionowa 
masa chłopów pracujących coraz 
bardziej uważnie śledzi za osiągnię
ciami naszych spółdzielni, coraz głę
biej 1 życzliwiej rozważa nasze ar
gumenty.

W końcu 
łym kraju 
spółdzielni 
mamy ich już 5.613, gospodarujących 
na 1.116.000 ha ziemi.

W województwie wrocławskim 
1.060 spółdzielni produkcyjnych obej 
muje 48 proc, gromad, skupia w 
swym ręku już 1/4 ziemi chłopskiej 
całego województwa. W woj. szcze
cińskim 550 spółdzielni obejmuje "60 
proc, gromad i gospodaruje już na 
przeszło 40 proc, chłopskiej ziemi.

Ruch spółdzielczości produkcyjnej 
objął bardziej równomiernie cały 
kraj — wzmocnił się również w wo
jewództwach centralnych 1 wschod
nich, gdzie początkowo spółdziel
czość produkcyjna rozwijała się 
znacznie wolniej. Tak np. na czoło
we miejsca w ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej wysunęły się: woje
wództwo poznańskie, które liczy dziś 
554 spółdzielń- oraz województwo 
bydgoskie — 399 spółdzielń. Wiado
mo, że właśnie te dwa wojewódz
twa odznaczają się wysokim pozio
mem kultury rolnej chłopa. Dzisiaj, 
ten gospodarny chłop poznański 1 
pomorski coraz śmielej wkracza na 
drogę spółdzielczości. W wojewódz
twie lubelskim mamy już 285 spół
dzielni. •

W woj. krakowskim jest 188 spół
dzielń — z. tej liczby 72 powstały już 
w 1953 roku. Województwo kielec
kie, w którym jeszcze do niedawna 
były zaledwie pojedyncze spółdziel
nie, ma Ich dziś 150.

1951 roku mieliśmy w ca 
nieco ponad .3 tysiące 

produkcyjnych. A dziś

Dlaczego spółdzielczość produkcyj- 
; na rozwija się, mimo że przeciwsta

wia się jej z całą zaciekłością reak
cja i kułactwo, mimo że przeciwko 
niej szczuje reakcyjny odłam kleru?

Dlaczego spółdzielczość produkcyj
na skutecznie toruje sobie drogę po
przez całe zwały uprzedzeń 1 trady
cyjnych nawyków?

Spółdzielczość produkcyjna rozwi
ja się coraz szybciej w naszym kra
ju, bo jej roziwój leży zarówno w 
interesie szerokich mas chłopów pra 
cujących, biedoty wiejskiej i średnia 
ków, jak i w inteiesie Państwa Lu
dowego, w interesie narodu.

Władza Ludowa oddała chłopom 
ziemię obszarniczą. Dała im milio
ny hektarów ziemi, wiele setek ty
sięcy zagród na Ziemiach Zachod
nich. Dała zatrudnienie milionom 
rąk, które dawniej kapitalizm ska
zywał na przymusową bezczynność. 
Szeroko otworzyła przed chłopskimi 
dziećmi bramy uczelni wszelkiego 
typu. Stworzyła, przez rozwój prze
mysłu i miast, stale rosnący chłonny 
i pojemny rynek dla produktów 
chłopskiej pracy, zapewniła chłopu 
stałą i opłacalną cenę za produkty 
jego gospodarstwa. Udostępniła chło 
pu biednemu i średniemu tanie kre
dyty na cele gospodarcze. Stworzyła 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. 
Przekreśliła idące w miliardy zło
tych długi lichwiarskie, które daw
niej wieczną zmorą ciążyły na gospo 
darstwach chłopów pracujących. 
Stworzyła gminne ośrodki maszyno
we, jako wydatną pomoc dla mało I 
średniorolnych chłopów. Znacznie o- 
graniczyła możliwości wyzysku przez 
kułaków chłopów pracujących, a 
przede wszystkim biedoty, która 
przed wojną nie mogła się wydostać 
z kułackich łap.

Poprawiła się sytuacja biedoty 
wiejskiej. Znaczna jej część przeszła 
w szeregi średniaków. Ale przy istnie 
niu indywidualnej gospodarki nie 
można całkowicie zlikwidować wyży 
sku kułackiego.

Blisko połowa gospodarstw chłop
skich ma mniej niż 5 ha, a 1'5 sta
nowią gospodarstwa poniżej 2 ha.

Czy nie jest jasne, że na takich 
gospodarstwach nie podobna prowa 
dzić gospodarki w sposób nowocze- i 
sny, że niesposób tam stosować ra- i 
cjonalnego płodozmianu, że nadmier s 
ne są tam koszta utrzymania konia, '

Aby rolnictwo mogło nadąiać 
za rozwojem przemysłu

Budujemy wiele setek nowych 
• fabryk, kopalń i hut. Rozbudowu

jemy koleje, zakładamy nowe drogi, 
regulujemy nasze rzeki.

Wszystko to jest niezbędne, aby 
wyprowadzić nasz kraj z zacofania 
w jąkim utrzymywali go rodzimi 
i obcy obszarnicy i kapitaliści. 
Wszystko to jest niezbędne, aby- 
śmy mogli coraz lepiej wyposażać 

: naszą gospodarkę w maszyny i naj
nowocześniejszy sprzęt, aby pracę 
każdego 
dajną.

Nasze 
ciąga za 
miany społeczne. Staliśmy się kra
jem przemysłowo-rolniczym. Do na
szych fabryk, 
nęło w ciągu 
i pół miliona 
nionych poza 
się u nas w 
przedwojennych. Ci nowi robotnicy 
i pracownicy umysłowi przyszli 
przede wszystkim ze wsi. Dawniej 

karmili się oni — przeważnie źle— 
produktami własnego czy ojcow
skiego gospodarstwa. Teraz odży
wiają się lepiej i—co Jest niemniej 
ważne —kupują żywność na rynku, 
w sklepie. Dwa razy więcej ludzi 
żywi się kupionymi produktami 
rolnymi. To znaczy, te musi odpo
wiednio wzrosnąć produkcja rolni
cza i jej towarowość — to znaczy, 
że odpowiednio większa jej część 
musi być przez gospodarstwa chłop
skie sprzedana na rynek, sprzedana 
przede wszystkim państwowej i 
spółdzielczej sieci handlowej, dźwi
gającej na sobie główny 
opatrzenia miast.

Rozwijający się nasz 
potrzebuje coraz więcej 
produkowanych przez rolnictwo — 
jak buraki cukrowe, ziemniaki prze 
mysło%, nasiona oleiste, iwełna, 
len i konopie.

By więc rolnictwo mogło nadą
żyć za rozwojejn przemysłu i wzro
stem ludności miast musi ono znacz 
nie podnieść swą produkcję, musi 
osiągać wyższe plony z hektara, 
musi znacznie rozszerzyć hodowlę 
bydła, trzody, owiec, musi wziąć się 
do nowych upraw przemysłowych 
przynoszących wysokie dochody, ale 
wymagających również starannej 
i kwalifikowanej pracy.

Czy wszystko to da się osiągnąć 
w warunkach gospodarki indywi
dualnej, .pokrajanej na drobne za
gony?*  W gospodarce indywidualnej 
tkwią jeszcze poważne rezerwy, 
które mogą i muszą być w pełni 
wykorzystane. Ale na dłuższą metę 
w warunkach gospodarki indywi
dualnej nieuniknione jest córaz 
większe pozostawanie rolnictwa w 
tyle za szybko rosnącym zapotrze
bowaniem ludności miast i zapo
trzebowaniem przemysłu.

Jedyną drogą szybkiego 1 wszech
stronnego wzrostu produkcji rolnej, 
przy równoczesnym zapewnieniu

Jak podnosić równocześnie pro
dukcję zboża i produkcję żywca — 
na własne potrzeby 1 na rynek? 
Jak rozwiązać trudności z paszą, 
która hamuje szybki rozwój ho
dowli w rozdrobnionej gospodarce 
chłopskiej? Jak zapobiec dalszemu 
rozdrabnianiu gospodarstw chłop
skich, temu prawdziwemu biczowi 
biedoty 1 średniaków? Trwały 
istotny postęp nie da się osiągnąć 

w drobnym indywidualnym gospo
darstwie.

W krajach kapitalizmu kartele
1 kułacy doprowadzają do ruiny, do 
żebraczej torby coraz to nowe dzie
siątki tysięcy wczorajszych samo
dzielnych gospodarzy — tak jak 
to było w Polsce przed wojną. 
W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w ciągu ostatnich 6 lat 
zostało zlikwidowane 600 tysięcy 
gospodarstw farmerskich — więcej 
niż 10 proc, ogólnej ich liczby. Zie
mie tych gospodarstw zagarnęły ka
pitalistyczne monopole 1 bogaci far
merzy. W krajach socjalizmu, w 
naszej Ojczyźnie to wszystko jest 
niemożliwe. Przeciwnie, drobne go
spodarstwa chłopskie odczuły pod 
rządami ludowymi znaczną poprawę 
sytuacji. Ale ,w pełni wyzwolić się 
od wyzysku kułackiego, zapewnić 
sobie trwały, stale i w szybkim 
tempie rosnący dobrobyt chłopi pra
cujący mogą w jeden tylko sposób
— przez zmianę warunków produk
cji rolnej, przez zmianę sposobu go

spodarowania.
LENIN pisał z górą trzydzieści lat 

temu:
„Za pomocą drobnego gospodar

stwa nie podobna wyrwać się 
z biedy...”

Towarzysz STALIN uczy nas: 
„Trzeba... zbudować nowe życie, 

zbudować takie życic, które umo
żliwiłoby chłopu pracującemu z 
każdym rokiem polepszać położenie 
materialne i kulturalne oraz pod
nosić się wzwyż. W tym celu trzeba 
zbudować nowy ustrój na wsi, 
ustrój kołchozowy...

„.W nowym kołchozowym ustroju 
chłopi pracują społem, zrzeszeni, 
pracują za pomocą nowych narzędzi
— traktorów i maszyn rotniczych, 
pracują dla siebie 1 dla swoich koł
chozów, żyją bez kapitalistów i 
obszarników, bez kułaków i speku- l 
lantów, pracują po to, żeby z każ- | 
dym dniem polepszać swoje poło
żenie materialne i kulturalne".

Doświadczenia, które wy, towa
rzysze delegaci, nagromadziliście w 
toku swej pracy, doświadczenia pol
skich chłopów pracujących potwier
dzają w pełni słuszność tych pro
stych, a genialnych wskazań LENI
NA i STALINA.

Rozwój spółdzielczości produkcyj
nej w rolnictwie jest niezbędny w 
interesie sojuszu robotniczo-chłop
skiego, w interesie Państwa Ludo
wego, w interesie narodu.

Polaka uczynić wysokowy-

wleikie budownictwo po- 
sobą daleko idące prze-

kopalń i hut naply- 
lat 1946--1952 dwa 
ludzi. Liczba zatrud- 
rolnictwem podwoiła 
stosunku do czasów

ciężar za-

przemysł 
surowców,

stale rosnącego dobrobytu pracują
cej ludności wsi — jest droga spół- 
dzielczości produkcyjnej.

Toteż w tej drodze zainteresowa
ny jest zarówno chłop pracujący, 
jak również klasa robotnicza, kie
rownicza siła sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Wzrost produkcji osiągany dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych maszyn, 
nowoczesnej nauki rolniczej, dobo
rowych nasion i doborowego ma
teriału zarodowego, pozwala zwięk
szyć ilość produktów, przypadają
cych każdemu pracującemu w rol
nictwie i równocześnie umożliwia 
zwiększenie ilości produktów dostar 
czanych przez rolnictwo na rynek. 
Z drugiej strony zastosowanie ma
szyn i racjonalna organizacja pracy 
w spółdzielni uwalnia chłopa pra
cującego od harówki ponad siły, 
stwarzając dlań warunki rozwoju 
kulturalnego.

W spółdzielczości produkcyjnej, 
której rozwój możliwy jest jedynie 
w warunkach Władzy Ludowej, ma
my połączenie bezpośrednich osobi
stych interesów każdego pracujące
go w rolnictwie z interesem całego 
społeczeństwa, z interesem całego 
narodu.

Oto dlaczego w naszej Konstytu
cji jest zapisane:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
udziela szczególnego poparcia i 
wszechstronnej pomocy powstają
cym na zasadzie dobrowolności, rol
niczym spółdzielniom produkcyj
nym jako formom gospodarki spo
łecznej".

Oto dlaczego nasza partia, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza — a 
także Zjednoczone Stronnictwo Lu
dowe — popierają ze wszech sił roz
wój spółdzielczości produkcyjnej 1 
otaczają ją jak 
wą opieką.

Oto dlaczego 
naszej wsi — 
członków PZPR
tyjnych świadomych chłopów jed
noczy swe siły i zakłada spółdzielnie 
produkcyjne, pracuje w nich z ca
łym oddaniem oraz z najgłębszym 
przekonaniem i zapałem propaguje 
spółdzielczość produkcyjną wśród 
najszerszych mas chłopskich.

Oto dlaczego nasze Państwo Lu
dowe otaczając opieką ogół chło
pów pracujących — w pierwszym 
rzędzie nie szczędzi środków na po
moc dla spółdzielni produkcyjnych, 
udziela im kredytów, dostarcza im 
nawozów sztucznych, otacza je opie
ką wykwalifikowanych agronomów 
i zootechników, szkoli kadry spół
dzielcze, wyposaża spółdzielnie w 
tysiące traktorów 1 w sprzęt rolni
czy wszelkiego typu, rozbudowując 
szeroko sieć POM-ów w całym kra
ju.

najbardziej troskll-

przodujący 
dziesiątki 

i ZSL oraz bezpar-

ludzie 
tysięcy

Nasze spółdzielnie 
produkcyjne 

powodzeniem zdają 
egzamin

Młoda jest jeszcze nasza spółdziel
czość produkcyjna. Stawia ona do
piero pierwsze kroki. Ale już t« 
pierwsze kroki pokazują nam, że 1 u 
nas w Polsce spółdzielczość produk
cyjna z powodzeniem zdaje egza
min.

W roku 1951 przeciętne plony 
czterech zbóż z hektara w gospodar
stwach indywidualnych były o oko
ło 1,5 kwintala mniejsze od prze
ciętnych plonów w spółdzielniach 
produkcyjnych.

(Dalszy ciąg na itr. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
W 1952 roku rozpiętość między 

plonami osiąganymi przeciętnie w 
gospodarstwach indywidualnych, a 
w spółdzielniach produkcyjnych wy
nosiła 2—3 kwintali na hektar.

Mamy ponad 8 milionów hekta
rów gruntów ornych pod uprawami 
zbożowymi w gospodarstwach chłop 
skich w całym kraju. Jeślibyśmy na 
całej tej powierzchni osiągnęli uro
dzaje uzyskane przez spółdzielnie 
produkcyjne, otrzymalibyśmy do
datkowo ponad 2 miliony ton zbo
ża. O ile powiększyłoby to nasz do
chód narodowy i umocniło siłę gos
podarczą naszego Ludowego Pań
stwa.

A przecież przeciętna plonów dla 
spółdzielni produkcyjnych w całym 
kraju — ponad 15 kwintali z hekta
ra — nie jest bynajmniej wysoka. 
Mamy w Polsce dziesiątki spółdziel
ni, całe powiaty, nawet wojewódz
twa, w których przeciętna urodzaju 
w spółdzielniach jest o wiele wyż
sza. Niemała liczba spółdzielni osią
ga plony przekraczające poważnie 
20 kwintali z hektara. Tak np. spół
dzielnia produkcyjna im. „Mariana 
Buczka" w Opalenicy, pow. Brodni
ca, gdzie brygadą połową kieruje 
tow. Bolesław Dzwonkowski, osiąg
nęła 37 kwintali pszenicy ozimej z 
ha na obszarze 7 ha, 28 kwintali 
pszenicy jarej z ha na obszarze 12 
ha, 26 kwintali żyta z ha na obsza
rze 31 ha. Owsa uzyskano 29 kwin
tali z ha na obszarze 29 ha i jęcz
mienia 22 kwintale ź ha na obszarze 
14 ha.

Jakże olbrzymie możliwości pod
niesienia dobrobytu chłopów pracu
jących i bogactwa narodu wskazują 
nam te osiągnięcia!

Spółdzielnie produkcyjne wywią
zują się w zasadzie ze swych zobo
wiązań wobec państwa, sprzedają 
mu co roku na zaopatrzenie miast 
przeciętnie około 1 kwintala zboża z 
hektara więcej aniżeli chłopi indy
widualni.

Wywiązując się ze swych obo
wiązków wobec państwa spółdziel
nie powiększały zarazem swe współ 
ne fundusze inwestycyjne. I mimo 
to — dzięki gospodarce zespołowej 
mogły równocześnie zabezpieczyć 
swym członkom na dniówki obra
chunkowe takie ilości produktów i 
gotówki, jakich nie może osiągnąć 
.chłop pracujący na gospodarce in
dywidualnej.

W 1951 roku około 11 proc, spół
dzielni rozdzieliło na dniówki obra
chunkowe ponad 30 kwintali ziarna 
na rodzinę — a około 1/3 ogólnej ich 
liczby ponad 20 kwintali na rodzinę, 
około 1/3 — od 10—20 kwintali, a 
reszta — przede wszystkim te spół
dzielnie, które zasiewy ozime zbie
rały jeszcze indywidualnie — poni
żej 10 kwintali.

Jeszcze lepsze rezultaty osiągnęły 
spółdzielnie produkcyjne w 1952 ro
ku. W chwili obecnej nie posiadamy 
danych łącznych dla całego kraju 
ponieważ jeszcze nie wszystkie spół
dzielnie dokonały rozliczeń. Ale już 
dziś wiadome są bardzo dobre wy
niki w szeregu wojewód tw.

Tak np. w województwie olsztyń
skim, nie należącym jak wiadomo, 
do przodujących, spośród 119 spół
dzielń, które już przeprowadziły 
rozliczenia — przeszło 3'4 rozdzie
liło za dniówki obrachunkowe prze
ciętnie ponad 20 kwintali zbóż na 
rodzinę spółdzielczą.

Zboże otrzymane u dniówki 
obrachunkowe stanowi czysty do
chód samego spółdzielcy. Spółdziel
nia z ogólnych funduszów wykonuje 
dostawy obowiązkowe, odkłada -bo
że na zasiew, na wykarmienie ko
ni, na hodowlę spółdzielczą.

To zboże — to tylko część docho
dów spółdzielców z gospodarki spo
łecznej. Oprócz ziarna otrzymują 
oni przecież jeszcze szereg innych

produktów w naturze — jak np. 
kartofle, paszę dla bydła, cukier, 
olej oraz wypłaty w gotówce.

To wszystko są dochody spółdziel
ców z gospodarki społecznej, pod
kreślam, wolne od wszelkich podat
ków, od wszelkich kosztów produk
cyjnych, dochody na czysto.

A oprócz tych dochodów są jesz
cze korzyści z działki przyzagrodo
wej, która w zasadzie wystarcza na 
zaopatrzenie rodziny w warzywa, 
ziemniaki, w mleko i mięso na włas
ne potrzeby i pozostawia pewną ich 
nadwyżkę na sprzedaż.

A ilu gospodarzy indywidualnych 
zdołało osiągnąć takie rezultaty?

Nasze młode spółdzielnie produk
cyjne wykazały w praktyce swą 
wyższość nad gospodarką Indywi
dualną — zapewniły większy do
chód chłopom - spółdzielcom, a jed
nocześnie dały więcej produktów 
rr'-stu 1 więcej surowców naszemu 
przemysłowi.

Te osiągnięcia naszych spółdzielni 
stanowią wspaniałe potwierdzenie 
nauki LENINA 1 STALINA o wyż
szości gos-od-rki zespołowej nad in
dywidualną.

Potwierdzają się słowa towarzysza 
BIERUTA:

„Trwałe zapewnienie dobrobytu 
chłopom pracującym i wydatne pod
niesienie produkcji rolnictwa, opar
cie gospodarki rolnej na najnow
szych zdobyczach nauki i techniki — 
możliwe Jest tylko przy zespołowej 
gospodarce na wsi, prowadzonej w 
ramach spółdzielczości produkcyj
nej".

A przecież nie możemy nie zda
wać sobie sp.awy, że nasze spół
dzielnie produkcyjne, przodujące w 
stosunku do zacofanej gospodarki 
indywidualnej, mają jeszcze wiele 
do zrobienia, by osiągnąć poziom 
wszechstronnie rozwiniętej, wielkiej, 
socjalistycznej gospodarki rolnej.

Każdy wie, że najbardziej docho
dową gałęzią produkcji rolniczej 
jest hodowla. W naszych spółdziel
niach hodowla społeczna zaczyna się 
dopiero rozwijać, przynosząc przo
dującym spółdzielniom poważne do
chody.

Na przykład spółdzielnia produk
cyjna w Szczawieńku koło Wałbrzy
cha w 1952 roku ze sprzedaży samej 
tylko produkcji zwierzęcej, a miano
wicie ponad 133 tys, litrów mleka, 
93 tuczników, 124 prosiąt, 1.054 kg 
miodu, osiągnęła ponad pół miliona 
złotych dochodu. Spółdzielnia ta po
siadała pod koniec 1952 roku 96 
sztuk bydła, w tym 56 krów, 22 ma
ciory i 99 rojów pszczół.

Każdy wie jak dochodowe są takie 
na przykład dziedziny produkcji roi 
nei, jak uprawa roślin przemysło
wych, strączkowych, jak warzywnic
two. Spółdzielnie produkcyjne dale
kie Jeszcze są od pełnego wykorzy
stania stojących tutaj przed nimi 
możliwości.

Wiadomo, że hodowla, uprawy 
przemysłowe, warzywnictwo — to 
najbardziej pracochłonne dziedziny 
produkcji rolnej. Dochód spółdzielcy 
z gospodarki społecznej zależy od 
ilości wypracowanych przezeń dnió
wek obrachunkowych oraz od ilości 
produktów 1 pieniędzy przypadają
cych na każdą dniówkę. W spółdziel
niach, które nie rozwinęły jeszcze 
hodowli, warzywnictwa, uprawy ro
ślin przemysłowych i okopowych, do 
chód na dniówkę obrachunkową jest 
mniejszy, część zdolności do pracy 
członków spółdzielni marnuje się, al
bo jest zużywana ,.na boku", w pra 
cy poza spółdzielnią i nie przyczy
nia się do wzrostu wspólnego bogac
twa. A przecież rozwój tych dziedzin 
produkcji — to więcej mięsa, mle
ka, tłuszczów zwierzęcych, wełny, 
warzyw, cukru, tłuszczów roślin
nych, surowców włókienniczych — 
dla kraju 1 zarazem więcej dniówek 
obrachunkowych i więcej produktów

I pieniędzy na ta dniówki — dla 
spółdzielców.

A czy jest to po gospodarska, że 
większość spółdzielni karmi zimą 
darmo swoje konie robocze, zamiast

zorganizować praeę przy transporcie 
— na przykład drewna, przez zawar
cie odpowiednich umów z Lasami 
Państwowymi — na czym korzystają 
i spółdzielcy i spółdzielnie i państwo?

Nowe horyzonty dla mtaiSzieży 
kobiet, inteligencji wiejskiej

Olbrzymie doprawdy są możliwo
ści rolnictwa polskiego w warunkach 
zespołowej gospodarki.

W warunkach kapitalizmu nad in
dywidualnym gaspodarstwęm chłop
skim .ciągle wisi niepewność jutra. 
Już jednoroczny nieurodzaj spowodo 
wany suszą lub nadmiernymi desz
czami, a nawet padnięcie krowy lub 
konia, pomór trzody — to już ciosy, 
które często rujnowały chłopa bied
nego lub średniorolnego. O ileż ła
twiej daje sobie radę z tymi klęska
mi żywiołowymi spółdzielnia produk 
cyjna. Gromada zespolona jest silna 
1 pewna swej przyszłości. Może ona 
zapewnić dostatnie jutro wszystkim 
swym członkom — wykształcenie 
młodym, a spokojny chleb starym, 
którzy sterali swe lata na uczciwej 
pracy.

Od wieków gospodarstwo chłop
skie było skazane na posługiwanie 
się najprostszymi narzędziami pracy, 
nie mogło korzystać z postępu tech
nicznego. Spółdzielczość produkcyj
na wnosd tu zasadniczą zmianę. 
Spółdzielczość produkcyjna — to go
spodarka, opierająca się na zdoby
czach nauki, to wysoki poziom tech
niki w rolnictwie. W spółdzielni co
raz więcej ludzi pracuje maszynami. 
Oznacza to nie tylko dziesiątki no
wych, wysokowykwalifikowanych za 
wodów, lecz również zmianę sposobu 
myślenia ludzi, wychowanie ich na 
nowo. Człowiek, który w swej pra
cy stosuje najnowsze zdobycze tech
niki 1 nauki, również w swym ży
ciu osobistym musi garnąć się do o- 
światy i kultury, rozumieć jej zna
czenie, staje się człowiekiem oświe
conym 1 kulturalnym.

Jakie perspektywy miał przed so
bą dawniej chłopski syn i chłopska 
córka? Ich możliwości Ograniczała 
rodzinna działka. Miedr.e dławiły 
rozmach młodych ramion, tłamsiły 
młode ambicje wykazania się swy
mi zdolnościami przed gromadą.

A w spółdzielni produkcyjnej?
Chłopski syn i chłopska córka — 

to pełnoprawni członkowie spó’dziel 
ni. Wnoszą do niej jako wkład swe 
młode ramiona, swą wolę pracy, 
swe siły 1 swe zdo'ności. Na zebra
niu glos ich waży nie mniej niż 
głos innych, ich znaczenie w spół
dzielni zależy od nich samych, od 
ich pracy. '

Ile zawodów otwięra się teraz 
przed młodym chłopcem i dziewczy
ną w rodzinnej wsi! Traktorzysta i 
agronom, zootechnik i elektromonter, 
mechanik, księgowy 1 świetlicowy, 
oborowy i chlewm'srtrz — oto nowe 
zawody pojawiające się w groma
dach spółdzielczych.

Wraz że spółdzielczością produkcyj' 
ną łzeroką falą napływa do wsi tech 
nika 1 wiedza rolnicza, otwiera się 
szerokie 
śmiałych 
pracy.

Młodzi
czości produkcyjnej, 
spółdzielczych pól i farm hodowla
nych, kroczą wespół z młodymi bu
downiczymi Nowej Huty i Żerania, 
w pierwszych »zeregach bojowników 
Polski Socjalistycznej.

Od wieków gospodarstwo spycha 
w dół, trzyma w Jarzmie kobietę 
wiejską. Praca kobiety — żmudna, 
nieprzerwana praca f>rzy gospodar
stwie — nie jest należycie docenia
na. Tak było od wieków. Inaczej 
jest w spółdzielni produkcyjnej, 
spółdzielni wszyscy członkowie 
równi — kobiety i mężczyźni, 
spółdzielni każdego szanuje się

dług jego pracy, podług jego wkła
du do wspólnego dobra. Każda pra
ca „męska" czy „kob'eca“ ma swą 
wagę. Kobieta staje się' pełnopraw
nym członkiem rodziny, wnoszącym 
poważny i widoczny udział d0 jej 
wspólnego dochodu.

Słusznie dumni są członkowie spół 
dzielni produkcyjnej „Wolność" pow. 
Świdnica z dojarki ob. Walerii Wi
tek, która od 18 obsługiwanych krów 
odchowała 18 cieląt, uzyskując prze 
ciętną wydajność mleka od krowy 
2.900 litrów przy 3,8 proc, tłuszczu.

Czy nie należy brać przykładu z 
chlewmistrzyni spółdzielni produk
cyjnej „Izabelów" pow. Sieradz, o- 
bywatelki Marii Bombas, która uzy
skała i odchowała od obsługiwanych 
przez siebie 5 macior — 90 sztuk pro 
siąt to znaczy przeciętnie 18 sc-tuk 
na jedną maciorę?

W spółdzielni produkcyjnej Gier- 
szyce powiatu opatowskiego czołowe 
miejsce zajmuje chlewmistrzyni ob. 
Antonina Żmuda, która wychowując 
5 dzieci pracuje równocześnie w 
spółdzielczej chlewni i odkarmiła 50 
tuczników o łącznej wadze 6.000. kg, 
umożliwiając przez to wykonanie 
przez spółdzielnię planowej sprzeda
ży żywca w 330 proc.

W 1952 roku przeszło 1.300 spół
dzielni, a więc ponad 1/3 ich ówcze
snej ogólnej liczby — posiadał*  już 
własne przedszkola, dokąd matka 
mogła oddać dziecko, by sama, spo
kojna o nie, poświęcić się pracy w 
zespole. W przedszkolach tych znaj
dowało opiekę ogółem 22 tys. dzieci. 
W 1.700 dziecińcach letnich przeby
wało 49 tys. dzieci. Wielka siła spo
łeczna jaką stanowi kobieta wiejska, 
siła trzymana na uwięzi przez wiele 
wieków, zostaje wyzwolona przez 
spółdzielczość produkcyjną.

Za rządów obszarników i kapita
listów najczęściej jedynym wy
kształconym człowiekiem na wsi był 
nauczyciel. Teraz spółdzielczość pro
dukcyjna wymaga, by na wsi sku
piała się coraz większa liczba wy
sokokwalifikowanych, wykształco
nych pracowników. Kołchozowe 
wsie radz:eckie liczą nieraz wiele 
dziesiątków specjalistów z wyższym 
wykształceniem — dzieci chłopów 
kołchozowych, które ukończyły stu
dia z pomocą kołchozu 1 państwa 
radzieckiego. I u nas w
z rozwojem spółdzielczości produk
cyjnej rośnie na wsi ilość specjali
stów, ilość ludzi wykształconych. 
Po raz pierwszy w dziejach .wsi — 
olbrzymia większość tych ludzi, to 
chłopskie dzieci, które utrzymują 
najściślejszą więź z masą chłopską, 
podnoszą jej poziom kulturalny i 
prowadzą ją drogą postępu. Rosną 
szeregi młodej .inteligencji wiejskiej.

O ile żywsze, bardziej wszech
stronne jest życie polityczne, spo
łeczne i kulturalne uspołecznionej 
gromady!

Na z górą 3 tysiące spółdzielni, 
które mieliśmy w końcu 1952 roku; 
zelektryfikowanych było 1.921 spół
dzielni.

Do końca 1952 roku zrsdiofontzo- 
wano już 1.449 spółdzielni.

W spółdzielniach produkcyjnych 
czynnych jest 227 kin stałych. Poza 
tym 170 kin półstałych 
400 spółdzielni, a 200 
mych dociera raz lub 
w miesiącu do dalszych 
dzielni.

Innymi słowy — w końcu 
glego roku prawie połowa 
dzielni produkcyjnych była zradio-

fonizowana, a blisko 1/3 korzystała 
z kina.

W reku 1952 świetlice działały 
w 2.000 spółdzielniach. W tych 
świetlicach pracowało <ygólem 1.315 
zespołów artystycznych. Około 22 
tys. młodzieży spółdzielczej zrzeszają 
koła spoucwe LZS.

Przeszło 2 tys. spółdzielni produk
cyjnych posiada własne biblioteki 
o łącznej ilości ponad 300 tys. egzem 
plarzy książek.

Rozwój spółdzielczości produkcyj
nej przyspiesza i pogłębia rewolucję 

i kulturalną na wsi.
. Cóż dziwnego, że w spółdzielniach 
szybciej rozwijają się ludzie poli
tycznie i kulturalnie, że szybko doj
rzewają w nich przodownicy wszy
stkich dziedzin życia wieiskiego, że 
wieś pracująca coraz bardziej spo
gląda na spółdzielców jako na 
awangardę?

W Sejmie Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej zasiada 25 posłów 
wybranych przez naród, spośród 
chłopów-spółdzielców.

Ze spółdzielni produkcyjnych czer 
pią młode kadry Wojsko Polskie, 
władze państwowe, wyższe uczelnie. 
I to jest zjawisko dobre. Trzeba 
jednak pamiętać, że znaczna część 
młodzieży winna pozostać w spół
dzielniach, aby tam wyrastała na 
przodujących budowniczych nowe
go, socjalistycznego życia wsi.

Nowe perspektywy dla chłopa 
pracującego, 
sklej, dla kobiety-chłopki, 
perspektywy dla rozwoju kultury 
wsi — oto co, wraz z rosnącą pro
dukcją, wraz z roanącym dobroby
tem niesie wsi spółdzielczość pro
dukcyjna!

l

związku

dla młodzieży wlej-
nowe

Stalinowskie 
wskazania
TOWARZYSZE! 
OBYWATELE'

jc słusznej linii naszej 
wszechstronnej pomocy 

Ludowego, przede wszyst- 
zawdzięczają je wkładowi

pole dla inicjatywy, dla 
poczynań 1 bohaterstwa

pionierzy naszej spółdziel-
przodownicy

W
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Czemu zawdzięczają spółdzielcy te 
swoje poważne osiągnięcia? Zaw
dzięczają 
partii i 
Państwa 
kim zaś
własnej pracy.

Podstawą gospodarczej działalno
ści spółdz/elni jest wkład własny 
członków spółdzielni. Dobrobyt spół
dzielców zależy od ich pracy. Bez 
pracy nie ma kołaczy — mówi sta
re przysłowie. Kto nie pracuje, ten 
nie je — głosi zasada socjalizmu. 
Na pracy członków spółdzielni, na 
pracy przy produkcji spółdzielczej 
na spółdzielczej ziemi, w spół
dzielczej oborze, chlewni, stajni, 
farmie drobiu — op'era się 
rozwój spółdzielni i wzrost do
brobytu jej członków. Państwo przy 
chodzi i będzie przychodziło z po
mocą spółdzielniom. Ale pomoc 
państwa zmierza do tego, aby su
mienną pracę spółdzielców uczynić 
jak najbardziej skuteczną 
ną, aby zapewnić im jak 
warunki pracy. Pomoc 
nigdy nie może zastąpić 
pracy spółdzielców.

W spółdzielni produkcyjnej ludzie 
bogacą się własną pracą, a nie cudzą 
krzywdą.

Wskazywał na to towarzysz STA
LIN:

„Jak dawniej rzecz się miała 
z zamożnymi chłopami? Zęby stać 
się zamożnym, trzeba było krzyw
dzić swoich sąsiadów, trzeba było 
ich wyzyskiwać, sprzedawać im dro 
tej, kupować od nich taniej, najął 
jakiegoś parobka, wyzyskiwać go po 
rządnie, uciułać kapitalik I wzmoc
niwszy się, wybić się potem na ku- 
laka... Teraz rzecz ma się inaczej. 
Teraz 1 warunki są inne. Teraz 
kołchoźnicy, żeby stać sie zamożny
mi, nie muszą wcale krzywdzić, ani 

(Ciąg dalszy &a str. 9)

i wydaj- 
najlepsze 
państwa 
własnej

obsługuje 
kin rucho- *

dwa razy
300 spół-

ubie-
spół-
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(Ciąg dalszy ze str. 4) 
wyzyskiwać sąsiadów... Do tego, by 
kołchożniey stali się zamożni, trze
ba teraz tylko jednej rzeczy — 
uczciwie pracować w kołchozie, na
leżycie wykorzystywać traktory i 
maszyny, należycie wykorzystywać 
rwierzęta gospodarskie, należycie 
uprawiać ziemię, strzec własności 
kołchozowej**.

Towarzysz STALIN wypowiedział 
te słowa równo dwadzieścia lat te
mu na I Wszechzwiązkowym Zjeż- 
dzie przodujących kołchoźników. 
Kołchozy radzieckie byty wtedy na 
początku swej drogi. Od tego czasu 
rozwój kołchozów Kraju Bad wspa
niale potwierdził głęboką, niezbitą 
prawdę stalinowskich słów. Kołcho
zy radzieckie z gruntu zmieniły 
życie wsi radzieckiej, wsi wszyst
kich narodów Związku Radzieckie
go. Są tu na sali uczestnicy wycie
czek chłopów polskich do kołcho
zów radzieckich. Witani serdecznie 
przez radzieckich gospodarzy prze
konali się oni na własne oczy, jakie 
jest życie wsi radzieckiej, jak za
możny, jak szczęśliwy jest kołcho
źnik radziecki. Zapewniając dobro
byt swym członkom, kołchozy ra
dzieckie umożliwiły zarazem szero
ki rozwój gospodarki narodowej w 
ZSRR, stały się jedną z podstaw 
potęgi ekonomicznej Kraju Rad, 
wniosły swój ogromny, nieprzemi
jający wkład do zwycięstwa naro
dów radzieckich nad hitlerowskim

Sprawa kluczowa dla przyszłości wsi 
i narodu polskiego

OBYWATELE!
Towarzysz Bierut uczy nas, te 

spółdzielczość produkcyjną można 
budować tylko w oparciu o rosnącą 
świadomość mas chłopskich, tylko 
na zasadzie dobrowolności, że wszel 
kie próby nacisku administracyj
nego, przymusu wobec chłopa pra
cującego — to szkodliwe awantur- 
nictwo zwalczane z całą mocą 
przez naszą partię. Towarzysz 
BIERUT uczy nas zarazem, że za
sada dobrowolności nie oznacza i 
nie może oznaczać pozostawiania 
sprawy rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi żywiołowemu 
biegowi wypadków, że przeciwnie 
wymaga ona naszej aktywności 
wszystkich świadomych, przodują
cych ludzi wsi polskiej, wszech
stronnej pomocy partii i Państwa 
Ludowego dla ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej.

Sprawa spółdzielczości produk- 
eyjnej jest sprawą kluczową dla 
przyszłości wsi polskiej, dla przy
szłości narodu polskiego, dla spra
wy socjalizmu w Polsce.

Nie może być świadomego swych 
zadań członka PZPR jak również 
ZSL, który by nie uważał rozwija
nia spółdzielczości produkcyjnej za 
swój podstawowy Obowiązek, nie 
uświadamiał o Jej znaczeniu swych 
sąsiadów. Nie może być działacza 
partyjnego, który by nie pomagał 
w tworzeniu spółdzielni produk
cyjnych, nie spieszył z radą i czyn
ną pomocą spółdzielniom już dzia
łającym.

Nie może być działacza państwo- 
■ wego, członka, a tym bardziej 
przewodniczącego Rady Narodowej, 
który by ze wszystkich sił nie po
magał w rozwijaniu spółdzielczości 
produkcyjnej, nie opiekował się 
spółdzielniami w ramach swych 
kompetencji 1 możliwości, nie pil
nował aby cały podległy jemu apa
rat troszczył się o umocnienie i roz 
wój spółdzielni produkcyjnych.

Nie może być działacza spół
dzielczego, działacza przodującej 
spółdzielni produkcyjnej, który nie 
przykładałby wszystkich swoich 
sił. aby przekonać o słuszności idei 
spółdzielczej swych sąsiadów gos-

cie. Tymczasem mamy jeszcze spół 
dzielnie, które nieprzestrzegają te
go warunku statutowego. Statut 
spółdzielni określa ściśle wielkość 
działki przyzagrodowej. Tymcza
sem w niektórych spółdzielniach 
rozmiary tej działki znacznie prze
kraczają normy statutowe. Działka 
przyzagrodowa winna być przydzie 
łona w jednym stałym miejscu, 
tymczasem są takie spółdzielnie, 
którS łamiąc statut, ku szkodzie 
wspólnego gospodarstwa, co roku 
zmieniają położenie działki. Wszel
kich tego rodzaju naruszeń statu
tu tolerować nie wolno. Statut spół 
dzielczy przewiduje przydzielenie 
każdej spółdzielczej rodzinie dział
ki przyzagrodowej. Ale chodzi o 
to, aby działka przyzagrodowa była 
dla spółdzielcy tylko uzupełnie
niem dochodów z pracy w zesDole. 
Jasne jest dla każdego, że kto ma 
zbyt wielką działkę przyzagrodową, 
nie może wydajnie pracować w 
spółdzielni. Kto URania się za jak 
największą działką przyzagrodową, 
w ostatecznym rachunku szkodzi 
samemu sobie, nie rozumie, że je
go zamożność zależy od pracy w 
zespole. Te sprawy należy uporząd
kować zgodnie ze statutem tak, 
aby główne źródło dochodów — a 
więc i głównj’ warsztat pracy spół
dzielców stanowiła nie działka 
przyzagrodowa, lecz gospodarka 
spółdzielni. Wtedy spółdzielcy bę
dą rzetelnie pracowali w spółdziel
ni, wzrastać będzie produkcja spół
dzielni 1 zamożność spółdzielców.

Po drugie — spółdzielnie powin
ny ściśle przestrzegać stosowania 
dniówek obrachunkowych opartych 
na słusznych normach zaliczania 
dniówek spółdzielcom sprawiedli
wie, zgodnie z ilością i jakością 
wykonanej przez nich pracy. Zali
czanie dniówek „na oko“, a nie
raz i po kumotersku wyrządza szko 
dę spółdzielni. To sprzyja niewy- 
chodzeniu do pracy, temu szkodli
wemu i niedopuszczalnemu stano
wi, że są jeszcze u nas „spółdziel
cy**,  którzy nie wyrabiają przewi
dzianej w statucie minimalnej 
ilości dniówek. Te sprawy muszą 
być uregulowane: członkowie spół
dzielni powinni przede wszystkim 
pracować w gospodarce spółdziel
czej, zwłaszcza w najgorętszą porę, 
jak np. w czasie robót siewnych 
lub żniwnych. Należy również po
wiedzieć wyraźnie, że w spółdziel
niach typu 1-go 1 2-go dochód od 
wkładu ziemi powinien otrzymać 
tylko ten, kto w określonym cza
sie przepracował odpowiednią Ilość 
dniówek.

Słusznie stosowana, oparta na 
kontrolowanych normach dniów
ka obrachunkowa — podnosi zain
teresowanie spółdzielców pracą w 
spółdzielni, zwiększa ich dochody, 
stanowi skuteczne narzędzie walki 
z szukaniem zarobków „na boku". 
Słuszne stosowanie dniówki obra
chunkowej pomaga w przyciąga
niu do spółdzielni wahających się 
jeszcze chłopów Indywidualnych, 
rozbija kułackie kłamstwa, że jako
by w spółdzielniach człowiek pra
cowity 1 sumienny musi harować 
na leniuchów 1 nierobów.

Po trzecie — ważną sprawą jest 
utworzenie w spółdzielni stałych 
brygad poiowych i przydzielenie 
im na stałe określonego areału .zie
mi i potrzebnego inwentarza. Nie
zbędne jest również wydzielenie 
stałych brygad hodowlanych. Przez 
utworzenie stałych brygad poto
wych 1 hodowlanych wzmocni się 
poczucie odpowiedzialności każde
go spółdzielcy za powierzoną mu 
pracę, wzrośnie troska o przydzie
lony mu inwentarz spółdzielczy, 
stanie się możliwe premiowanie 
spółdzielców w zależności od osiąg
niętych przez nich wyników.

Po czwarte — spółdzielnie po
winny rozwinąć hodowle spółdziel-

faszyzmem. Jakże wspaniałe per
spektywy dalszego rozkwitu rolnic
twa i podniesienia dobrobytu chło
pów kołchozowych nakreślił XIX 
Zjazd KPZR.

Nasza młoda spółdzielczość pro
dukcyjna może już również dostar
czyć wielu przykładów jak głębokie 

niezbite prawdy zawierają stali- 
l nowskie wskazania. Przekonały się 

o tym tysiące chłopów indywidual
nych, którzy w ubiegłym roku zwie 
dzili nasze przodujące spółdzielnie. 
Przekonuje nas o tym nasz dzisiej
szy Zjazd. Świadczą o tym osiągnię 
cia obecnych dziś na tej sali przo
downików naszego socjabstycznego 
rolnictwa, mistrzów wysokich uro
dzajów, przodujących hodowców 
spółdzielczych, agronomów i mecha- 
nizatorów, organizatorów socjali
stycznej gospodarki rolniczej. Czemu 
zawdzięcza każdy z obecnych na tej 
sali swe stanowisko w społeczeń
stwie, szacunek, jakim go otacza 
gromada, stale rosnący dobrobyt 
swej rodziny? Rzetelnemu patrioty
zmowi, wysokiej świadomości, uczci , 
wej pracy w spółdzielni, umiejętne
mu wykorzystaniu żywego 1 mart
wego Inwentarza, trosce o mienie 
społeczne. Wasze znaczenie, wasz 
dobrobyt, przyjaciele, wyrósł nie z 
cudzej krzywdy, jak wyrastało ongiś 
na wsi znaczenie 1 dobrobyt kułaka. 
Wyrósł on z uczciwej, sumiennej 
pracy dla wspólnego dobra.

podarujących jeszcze indywidual
nie.

Wielka jest rola Istniejących spół 
dzielni dla sprawy socjalistycznej 
przebudowy wsi. Dlatego nie wolno 
nam szczędzić wysiłków w umac
nianiu i rozwoju istniejących spół
dzielni produkcyjnych.

Umacnianie spółdzielni istnieją
cych i budowa nowych spółdzielni 
to dwie strony jednej walki, nie
rozerwalnie związane ze sobą. Sła
bo pracująca spółdzielnia zniechęca 
chłopów Indywidualnych do spół
dzielczości. Na odwrót — dobrge 
pracująca spółdzielnia promieniuje 
na całą okolicę, zdobywa dla spół
dzielczości produkcyjnej wahają
cych się jeszcze chłopów indywi
dualnych. Aby spółdzielnia praco
wała dobrze i mogła promienio
wać na całą okolicę, powinna ona 
nieustannie, z roku na rok rozwi
jać swą gospodarkę, świecić przy
kładem wysokich plonów, dobrze 
postawionej hodowli, przodować 
wsi w terminowym wykonywaniu 
obowiązków wobec państwa, da
wać przykład sprawiedliwego obli
czania pracy swych członków, dbać 
o podniesienie ich świadomości spo 
łecznej i poziomu moralnego, strzec 
jak źrenicy oka własności społecz
nej.

Dobrze prac*tją"a  spółdzielnia 
powinna przestrzegać treści 1 du
cha statutu spółdzielczego, kiero
wać się w całej swej pracy wyty
cznymi partii i rządu.

Walczyć z brakami 
i uchybieniami

Nie wszystkie jeszcze spółdziel
nie gospodarują należycie. W zwią
zku z tym chciałbym zatrzymać się 
na kilku sprawach istotnych dla 
dalszego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej, sprawach, w któ- 
ry-h, jak wskazują nasze dotych
czasowe doświadczenia najczęściej 
występują braki i uchybienia.

Po pierwsze — zasadniczym wa
runkiem dobrego, gospodarowania 
spółdzielni jest wniesienie przez 
wszystkich jej członków pełnych 
wkładów, przewidzianych w statu-

czą. W tej dziedzinie większość spół 
dzielni ma jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia. A przecież bez rozwoju 
hodowli zespołowej nie może być 
rzeczywiście kwitnącej spółdzielni. 
Dlatego walka o rozwój hodowli 
spółdzielczej — to walka o wzrost 
produkcji rolnej, walka o dobrobyt 
członków spółdzielni.

Po piąte — należy przestrzegać 
zasad demokracji spółdzielczej. 
Spółdzielcy powinni czuc się gospo
darzami swej spółdzielni, kontro
lować i krytykować swobodnie pra 
cę przewodniczącego i zarządu. 
Statut spółdzielni wymaga, aby 
najważniejsze sprawy spółdzielni 
decydowane były przez ogół spół
dzielców na walnym zebraniu. 
Dzięki samorządowi spółdzielcze
mu spółdzielca — wczorajszy chłop 
indywidualny — staje się napraw
dę gospodarzem spółdzielni. , A 
przecież w wielu spółdzielniach 
nie szanuje się zasad samorządu 
spółdzielczego.

Każde naruszenie zasad demo
kracji spółdzielczej otwiera drogę 
kumoterstwu, nadużyciom, a nawet 
bezpośredniemu szkodnictwu, odpy
cha od spółdzielni okolicznych chło
pów pracujących indywidualnie, 
przynosi szkodę idei spółdzielczości 
produkcyjnej.

To szóste — należy wykorzysty
wać dobre doświadczenia przodują
cych spółdzielni.

Dziesiątki spółdzielni osiągają wy 
sokie urodzaje zbóż — po 25, a na
wet 30 kwintali i Ha - czyż inne 
spółdzielnie nie powinny walczyć o 
to, by przez opanowanie ich metod 
pracy osiągnąć takie same rezul
taty?

To samo można powiedzieć o 
osiągnięciach spółdzielni przodują
cych w hodowli, w uprawie okopo
wych lub w innych dziedzinach go
spodarki.

Tak np. spółdzielnia produkcyjna 
w Skowierzynie woj. rzeszowskiego, 
która powstała z małorolnych gos
podarstw chłopskich, osiągnęła w 
1952 roku ponad 23 kwintale psze
nicy ozimej, ponad 25 pszenicy ja
rej i ję.-mienia, ponad 26 kwintali 
owsa, 221 kwintali ziemniaków i 251 
kwintali buraka cukrowego na hek
tar.

Spółdzielnia zorganizowała w 1951 
roku hodowlę zespołową i posiada 
obecnie 38 szt. bydła i 78 sztuk trzo
dy chlewnej.

Nic dziwnego, że w tej spółdziel
ni na rodzinę w 1952 roku wypariło 
przeciętnie po 17 kwintali zboża. *32  
kwintale ziemniaków, nie licząc go
tówki.

Starać się doścignąć mistrzów uro
dzaju i hodowli, najlepsze spółdziel
nie w powiecie, w województwie, w 
całym kraju — oto droga umocnie
nia i rozwoju na-zych spółdzi .ii.

Po siódme — należy w pe*  ! wy
korzystać POM dla umocnienia i 
rozwoju spółdzielni.

Państ >we Cłrodki Maszynowe — 
w końcu 1952 r. mieliśmy Ich już w 
kraju 324 z blisko 12 tysiącami trak

O właściwy stosunek Ho chłopów 
gospodaruiąrych indy wirtualnie

Walka o rozwój spółdzielcz >ści 
produkcyjnej — to- walka o właści
wy stosunek do indywidualnych 
chłopów pracujących, o ich pozy
skanie dla spółdzielczości produk
cyjnej.

Olbrzymia większość chłopów pra 
cujących gospodaruje u nas jeszcze 
indywidualnie. Nawet w groma
dach póldzielczonych należy do 
spółdzielni w t". chwili średnio oko
ło 1/3 ogólnej liczby chłopów pra
cujących.

Czy x tego nie wynika jasno jak 
olbrzymie możliwości rozwoju przez 
oddziaływanie na swe najbliższe 

torów — stanowią potężną dźwignię 
rozwoju naszej spółdzielczości pro
dukcyjnej.

Jeśli pr wliczyć na dniówki robo
cze całą pracę jaką wykonały Pań
stwowe Ośrodki Maszynowe w spół
dzielniach w 1952 r. — to okazuje 
się, że zaoszczędziły one spółdziel
niom ponad 6 milionów dniówek ro
boczych 1 blisko 2 i pół miliona 
dniówek końskich.

Tylko współpraca z POM, należy
te wykorzystanie ich parku maszy
nowego, fachowa pomoc ich specja
listów. mogą zapewnić spółdzielniom 
wysokie urodzi je. Najlepsze nasze 
POM-y pomagały i pomagają sku
tecznie spółdzielniom w walce o na
leżytą organizację pracy, o wysokie 
urodzaje, o podnoszenie świadomo
ści politycznej zarówno samych 
spółdzielców jak 1 okolicznych chło
pów indywidualnych.

Np. POM - Radymno, którego dy
rektorem jest tow. Slepecki a za
stępcą do spraw politycznych tow. 
Jaszczuk, wykonując umowy w 
spółdzielniami akcję siewów wio
sennych przeprowadził w ciągu fl 
dni, a akcje żniw w ciągu 15 dni, 
dokonując zbiorów bez strat.

Dzięki takiej pracy obsługiwana 
przezeń spółdzielnie otrzymują zbio
ry o 30—40 prccent większe od in
dywidualnych gospodarstw.

Dzięki tym osiągnięciom 1 właści
wej pracy politycznej POM na te
renie jego działalności powstało S 
nowych spółdzielni produkcyjnych.

Mamy jednak i takie POM-y, któ
re nie otaczają spółdzielni należytą 
opieką, zaniedbują pracę polityczną, 
a niekiedy nawet roboty polne wy
konują niedbale, niesolidnie. Warto 
również przypomnieć, że nie wszyst
kie spółdzielnie doceniają znaczenia 
POM. Zdarza się. że zarząd spół
dzielni rezygnuje z pomocy POM, 
stara się ze źle zrozumianej oszczęd
ności, a czasem i pod wpływem ku
łackich podszeptów wszystkie robo
ty polne wykonywać własnymi si
łami, nie licząc się z tym, że prowa
dzi to do zmniejszenia urodzajów, 
w rezultacie więc do strat spółdziel
ni. Są również i takie wypadki, kie
dy, spółdzielnia zleca POM wykona
nie wszystkich robót, nawet takich, 
które równie dob a może wykonać 
własnym inwentarzem. Wiele spół
dzielni ogranicza się do zawarcia 
formalnej umowy z POM i nie kon
troluje jakości robót wykonywanych 
przez POM, a Rady Narodowe, któ
re winny przestrzegać właściwych 
stosunków między spółdzielniami a 
POM, często nie dbają o te sprawy. 
Są to wszystko wypaczenia, które 
np'--y przezwyciężyć.

Po ósme — spółdzielnie muszą 
chronić własność społeczną. Nie 
można tolerować faktów rozkrada- 
nla nóonia Rozdzielczego bez wzglę
du na to, jakie stanowiska zajmują 
w’ ’i. Spółdzielcy winni żądać od 
Rad Narodowych i od Proku-itu <, 
by występowały z ' łą mccą w obro
nie majątku spółdzielni.

< toczenie i siada każda spółdziel
nia produkt-•

M”-imy valczyf o to, aby corag 
szybciej i oraz większa ilcść indy
widualnie gospodarujących chłopów 
pracujących w całym kraju przecho
dziła w szeregi spółdzielców.

Droga indywidualnego chłopa pra 
cującego do s.eregów spółdzielczych 
nie jest bynajmniej łatwa.

„Setki lat — mówił towarzyss 
STALIN o wątpliwościach jakie w 
okresie masowego uspóldzielczania 
wsi w ZSRR nurtowały część ra
dzieckich' chłopów pracujących — 
żyli sobie lu«*-'e  prastarym ♦••ybem.

(Ciąg dalsr.y na str. O
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szli starą drogą, g'ęli kark przed 
kułakiem i obszarnikiem, przed lich 
wiarzem i spekulantem. Nie można 
powiedzieć, żeby chłopi chwalili so
bie tę starą, kapitalistyczną drogę. 
Ale ta droga była to utorowana, 
zwykła droga i nikt jeszcze nie do
wiódł czynem, że można żyć jakoś 
inaczej, lepiej... I nagle w to stare, 
zaśniedziałe, abagnione życie wdzie
rają się bolszewicy, wdzierają się 
jak burza 1 powiadają: czas porzu
cić starą drogę, czas zacząć nowe 
życie — życie kołchozowe... A co to 
za nowe życie — kto je tam wie. 
Żeby tylko nie okazało się gorsze od 
starego. W każdym razie nowa dro. 
ga — to droga niezwykła i nieuto- 
rowana, to droga niezupełnie jeszcze 
zbadana. Czy nie lepiej pozostać 
przy starej drodze? Czy nie lepiej 
zaczekać z przejściem na nową koł
chozową drogę? Czy warto ryzyko
wać?"

Podobne wątpliwości nurtują wie
le setek tysięcy polskich chłopów 
pracujących. My tu na tej sali, wie
my, że można rozwiać te wątpliwo
ści, bo w gruncie rzeczy nie ma tu 
żadnego ryzyka. My wiemy, że dro
ga spółdzielczości produkcyjnej — 
to słdkna, dobra droga, wypróbo
wana przez naszych braci radziec
kich. Ale chodzi o to, żeby zrozu
miały to u nas miliony chłopów 
pracujących, którzy dzisiaj bardziej 
niż wczoraj zastanawiają się nad 
wyborem drogi dla siebie.

Są to nasi bracia klasowi, ludzie 
pracy, tacy jak my na tej sali. Czy 
każdy z was obecnych dziś na na
szym Zjeździe nie wahał się, nim 
wstąpił na tę d którą dzisiaj z 
takim powodzeniem idzie? Dzisiej
szy indywidualny chłop pracujący 
— to jutrzejszy członek spółdzielni 
produkcyjnej. A stanie się spółdziel
cą tym szybciej, im bardziej ser
deczny, braterski będzie stosunek 
do niego.

Musimy rozumieć te jego wątpli
wości 1 cierpliwie pomagać mu w 
Ich przezwyciężaniu. Jest szczegól
nie ważne, aby nie lekceważyć naj
prostszych typów spółdzielni, które 
przecież ułatwiają, zwłaszcza śred- 
niakowi wejście na drogę spółdziel
czości.

Przy zakładaniu spółdzielni win
niśmy uważać pilnie, aby nie prze
ciwstawiać spółdzielców reszcie wsi 
pracującej. Prawdziwa, zdrowa spół 
dzielnia produkcyjna odnosi się przy 
jaeielsko do indywidualnych chło
pów pracujących, a zwłaszcza do 
biedoty, stara się zainteresować ich 
swą pracą i swymi osiągnięciami, 
pomaga im po sąsiedzku swymi ma
szynami, doborowym zbożem siew
nym lub materiałem hodowlanym, 
aktywnie staje po ich stronie w wal
ce z kułakiem i w ten sposób stop
niowo przyciąga ich do siebie.

Nie należy się zrażać tym, że ten 
lub ów z indywidualnych chłopów 
pracujących był początkowo przeciw 
ko spółdzielni, a nawet czasem może 
powiedział coś złego jej założycie
lom. Członkowie spółdzielni produk
cyjnej — to najbardziej świadomi 
ludzie wsi. Nie wolno im „obrażać 
się" na mniej świadomych, /dąsać się 
na nich. Chcemy przecież, aby z cza 
sem w szeregach spółdzielców zna
leźli się wszyscy chłopi pracujący.

Wbrew kułakom 
i w walce z nimi

Spółdzielczość produkcyjna może 
rozwijać i umacniać się jedynie w 
ostrej walce klasowej, w walce z 
kułakiem, z wpływami kułaka na 
chłopów pracujących, z wpływami 
Ideologii kułackiej na samych spół
dzielców. Nie można prowadzić sku
tecznie tej walki bez stałego dema
skowania kułackich kłamstw 1 bred- 
&i o spółdzielniach produkcyjnych.

Trzeba powiedzieć jasno: spółdziel 
nie tworzy się bez kułaków i wbrew 
kułakom, w walce z kułakiem.

Czy każdy komitet założycielski, 
każda nowopowstająca spółdzielnia 
produkcyjna nie napotyka z miejsca 
na zaciekłą, wrogą robotę kułaka? 
Czy kułak nie podjudza swych po
pleczników przeciwko przodującym 
chłopom — inicjatorom założenia 
spółdzielni, czy nie intryguje wśród 
chłopów pracujących przeciwko spół 
dzielni? Każdy z was wie z własne
go doświadczenia, że jego spółdziel
nia rodziła się w walce z kułakiem, 
w walce z kułacką plotką, z kułac
ką intrygą, a niejednokrotnie — w 
zwycięskiej walce z kułackimi pró
bami terroru.

Władza Ludowa stoi na straży in
teresów chłopa pracującego. Władza 
Ludowa poskramia kułacką propa
gandę, karze sprawiedliwie wszelką 
próbę kułackiego sabotażu. Władza 
Ludowa, dążąc do osiągnięcia wyso
kiego poziomu uprawy roli i ho
dowli w naszym kraju wydała de
kret z 10 lutego 1953 roku o obo
wiązkowym zagospodarowaniu użyt
ków rolnych. Dekret ten stanowić 
będzie skuteczne narzędzie w walce 
o pełne zagospodarowanie użytków 
rolnych oraz ostry oręż w walce z 
wszelkimi próbami sabotażu naszego 
rolnictwa ze strony najbardziej roz
wydrzonych i agresywnych kułaków 
działających na szkodę gospodarki 
narodowej.

W powiatach gdzie spółdzielczość 
9taje się masowa, gdzie kułak czuje 
coraz wyraźniej, że zostaje na wsi 
osamotniony, że chłopi odwracają 
się od niego, stara się on przedostać 
do spółdzielni, ofiarowuje swe mor-

Spółdzielczość produkcyjna - drogą do dobrobytu wsi
Fragmenty dyskusji w pierwszym dniu obrad Krajowego Zjazdu

W pierwszym dniu Zjazdu rozpoczęła się dyskusja. Spółdzielcy dzie
lili się doświadczeniami ze swojej pracy, wskazywali na osiągnięcia 
i istniejące jeszcze błędy.

Pierwszy zabierał glos ANDRZEJ 
PAROL, przewodniczący spółdziel
ni produkcyjnej Koniewo w pow. 
Trzebnica na Dolnym Śląsku. Mó
wił on o trudnym okresie organi
zowania i pierwszych miesiącach 
istnienia spółdzielni, która powsta
ła w ostrej walce z kułactwem, u- 
silującym nie dopuścić do utworze
nia spółdzielni, a potem próbują
cym rozbić młody zespół.

Parol z dumą opowiadał, jak 
zwalczywszy początkowe trudności 
spółdzielcy w Koniewie szybko do
szli do poważnych osiągnięć pro
dukcyjnych, które silnie oddziały- 
wują na okolicznych chłopów. Wy
nikiem tego jest organizowanie w 
sąsiednich gromadach dalszych 
gospodarstw zespołowych przez 
chłopów, którzy po zapoznaniu się 
z wynikami gospodarki spółdziel- 
cżej w Koniewie przekonali się o 
wyższości tej formy gospodarowa
nia na roli.

„Po naszym Krajowym Zjeżdzio 
— oświadczył m. in. Parol — bę
dziemy starali się osiągać jeszcze 
lepsze wyniki i przyciągać nowych 
członków do spółdzielni".

Serdeczne oklaski towarzyszyły 
bojowemu wystąpieniu ŁUCJI 
GROT, przewodniczącej spółdziel
ni produkcyjnej Rogów, pow. Koń
skie. Na przykładzie własnej spół
dzielni wskazała ona na wielką ro
lę kobiet w przebudowie wsi, w 
uświadomieniu mas chłopskich o 
wyższości gospodarki spółdzielczej. 
„We• wsi naszej — stwierdziła 
mówczyni — kobieta jest sołtysem, 
kobieta jest sekretarzem podsta
wowej organizacji partyjnej, kobie 
ta jest również przewodniczącą 
spółdzielni produkcyjnej".

Inicjatywa założeftia spółdzielni 
w Rogowie wyszła od kobiet, 
wbrew oporowi ówczesnego sołty
sa. * z

Spółdzielcy z Rogowa -*  to w 
większości dawni małorolni gospo
darze, z których wielu jak np. Łu

gi, konie, maszyny, robi się układ
ny i „dobry", byle wejść i od we
wnątrz prowadzić dalej swoją roz
kładową robotę.

Są tacy działacze w terenie, są 
spółdzielcy nie dokyć czujni, którzy 
ulegają tym przynętom i prośbom, 
którzy nie umieją przeciwstawić się 
nikczemnym kułackim podszeptom i

Chłop i robotnik c/iTire strzegą 
swych zdobyczy i swej wolności

TOWARZYSZE!
Stoimy w przededniu wiosennej 

kampanii siewnej, której terminowe 
i należycie zorganizowane przepro
wadzenie w dużej mierze zadecydu
je o urodzaju tego roku. Nerodowy 
Plan Gospodarczy na rok 1953 sta
wia przed rolnictwem wielkie, trud 
ne i odpowiedzialne zadania. Chłopi 
— spółdzielcy, a w ich szeregach 
członkowie tysięcy nowozałożonych 
spółdzielni, którzj>w tym roku przy
stąpią po raz pierwszy do wspól
nych siewów, dołożą starań, aby 
przodować wsi polskiej w walce o 
wysokie urodzaje i rozwój hodowli, 
w sumiennym wykonaniu obowiąz
ków wobec państwa.

Walkę o wykonanie planu 1953 ro
ku łączyć będziemy z umocnieniem 
istniejących spółdzielni produkcyj
nych 1 budową nowych, pamiętając, 
że nadanie rozmachu rozwojowi spół 
dzielczości produkcyjnej posiada do
niosłe znaczenie dla narodu polskie
go.

Troską Władzy Ludowej jest za- 
pewniehie dobrobytu szerokim ma
som chłopów pracujących, stworze
nie mocnej podstawy pokojowego 
budownictwa socjalistycznego nie 
tylko w mieście, ale i na wsi.

cja Grot nie mogło sobie pozwolić 
na utrzymanie konia. „Niech z nas 
biorą przykład — powiedziała ona 
— małorolni chłopi, żyjący na 
skrawkach ziemi i niech zakłada
ją spółdzielnie produkcyjne, gdyż 
w (ęn sposób podniosą plony, 
zwiększą swój dobrobyt, a jedno
cześnie umocnią siły naszej Ojczy
zny".

O potrzebie wzmożenia czujności 
wobec kułaków szeroko mówił 
ANDRZEJ RÓŻAŃSKI, przewod
niczący spółdzielni produkcyjnej 
Pomierzyno w pow. Drawsko, ak
tywista ZSL. Gdy organizowano 
spółdzielnię w Pomierzynie, wstą
pili do niej wszyscy bez wyjątku 
gospodarze w gromadzie i wraz z 
nimi udało się wśliznąć także i 
zamaskowanym wrogom, którzy od 
początku starali się rozbić spół
dzielnię od wewnątrz. Dopiero gdy 
aktyw spółdzielczy zdemaskował 
wrogów i spowodował ich usunię
cie z zespołu, spółdzielnia umocni
ła się i zaczęła się pomyślnie roz
wijać.

O działalności wroga klasowego 
w spółdzielni mówiła również HE
LENA CZUBAJ ze spółdzielni pro
dukcyjnej im. Komuny Paryskiej, 
w pow. Szubin. Do zarządu tej 
spółdzielni wkradł się miejscowy 
prowodyr kułacki, aby rozbić tę 
pierwszą spółdzielnię w powiecie. 
Zespół pod kierunkiem organizacji 
partyjnej rozprawił się z wrogiem.

Helena Czubaj podkreślała rów
nież ważność współpracy pomię
dzy spółdzielniami produkcyjnymi 
oraz współdziałania spółdzielców z 
mało 1 średniorolnymi chłopami. 
Wśród oklasków oświadczyła ona, 
Że za przykładem spółdzielców w 
Szubinie poszli już chłopi 32 gro
mad w powiecie.

MICHAŁ RYSlNSKI, przewodni
czący spółdzielni produkcyjnej w 
Milinie pow. Wrocław, poseł na 
Sejm PRL, wskazał jak wielkie 
znaczenie dla pionierów spółdziel- 

dopuszczają do tego, że ich spół
dzielnia zamienia się w karykaturę, 
gdzie nie ma rzetelnej pracy i troski 
o wspólne gospodarstwo, gdzie roz- 
krada się dobro spółdzielcze.

Stąd płynie nakaz: nie wpuszczać 
nigdzie kułaka do spółdzielni, para
liżować wszelkie kułackie machina
cje.

Z roku na rok ofiarną pracą wzma 
gamy siły naszej Ojczyzny. Z roku 
na rok rosną siły obozu pokoju, na 
którego czele stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki, obozu, który bro 
ni niepodległości i granic Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Z roku 
na rok wzrasta przewaga sił pokoju 
nad silami wojny i reakcji.

Na nic się nie zdadzą zbrodnicze 
machinacje amerykańskich imperial! 
stów i ich hitlerowskich pachołków, 
szczerzących zęby na nasze ziemie. 
Na nic się nie zda nikczemne ujada
nie andersów 1 mikołajczyków, któ
rzy za judaszowe srebrniki wysługu 
ją się amerykańskim bankierom. 
Cheieliby znów zakuć chłopa polskie 
go w kajdany niewoli i pańszczyzny. 
Ale chłop i robotnik czujnie strzegą 
swych zdobyczy i swej wolności.

Walcząc o wzmocnienie spółdzielni 
produkcyjnych, o dalszy rozwój ru
chu spółdzielczości produkcyjnej, o 
rozkwit rolnictwa polskiego, przy
spieszamy nasz marsz do socjalizmu, 
przekreślamy rachuby wrogów Pol
ski i wrogów pokoju świata.

Tak każda nasza codzienna praca 
wiąże się w nierozerwalną całość z 
wielkim dziełem całej postępowej 

czości produkcyjnej miał pobyt na 
wycieczkach w Związku Radziec
kim. On sam był uczestnikiem jed
nej z tych wycieczek i w radziec
kich kołchozach znalazł odpowiedź 
napytanie, jak należy kierować 
gijpodarką w spółdzielni, jak or
ganizować pracę, aby szybko u- 
mocnić spółdzielnię i zapewnić 
dobrobyt członkom. „Nie wiedzie
liśmy z początku — opowiadał Ry- 
siński — na co się nastawić, czy na 
zboże, czy na hodowlę? Po powro
cie ze Związku Radzieckiego przy
wiozłem spółdzielcom odpowiedź 
na wszystkie dręczące nas pytania. 
I postanowiliśmy oprzeć się na ho
dowli, która jak przekonałem się 
naocznie w wielu kołchozach, sta
nowi podstawę majątku i dochodu 
kołchoźników. O ile przedtem mie
liśmy w spółdzielni zaledwie 30 
sztuk świń i nie spodziewaliśmy 
się mieć więcej, to obecnie mamy 
już 170 szt. trzody chlewnej, w 
tym 28 rasowych macior".

Rysiński, dzieląc się swoimi do
świadczeniami, apelował do spół
dzielców, aby nie zapominali, że 
wokół ich spółdzielni gospodarują 
mało i średniorolni chłopi. „Trze
ba z nimi współpracować, oddzia
ływać na nich i przyciągać do spól 
dzielni coraz nowych członków. 
My nie oddzielaliśmy się od reszty 
wsi, współpracowaliśmy z chłopa
mi indywidualnymi, opowiadaliśmy 
im o naszej pracy i osiągnięciach. 
Toteż w ciągu 2 lat wszyscy nasi 
indywidualni sąsiedzi przystąpili 
do spółdzielni. Dziś cała gromada 
Milin jest uspółdztelczona".

Po przemówieniu STANISŁAWY 
ŁUKOMSKIEJ, ze spółdzielni pro
dukcyjnej Nosibądy pow. Szczeci
nek, która mówiła o wielkiej roli 
kobiet w przebudowie gospodarczej 
wsi oraz o komeczności jak najści
ślejszego przestrzegania statutu, 
przemawiał przewodniczący spół? 
dzielni produkcyjnej Konstanty
nów w pow. Gostynin, woj. war
szawskie — WŁADYSŁAW SZCZU- 
PAŁKIEWICZ. Mówił on głównie 
o konieczności zacieśnienia współ
pracy wydziałów politycznych 
POM ze spółdzielniami. „Opieka 
wydziału politycznego POM — mó- 

ludzkości, z walką o pokój przeciw- 
ko podżegaczom wojennym.

Wielkie i doniosłe jest nasze zada
nie.

Nie szczędźmy więc sił aby rozwś*  
jały się i krzepły nasze spółdzielnie, 
aby ich było coraz więcej, aby go
spodarowały one coraz lepiej ku do
bru chłopa polskiego, ku dobru lu
dowej Ojczyzny.

Tu na tej sali zebrali się pionierzy 
wielkiej idei spółdzielczości produk
cyjnej, czołowi bojownicy socjali
stycznej przebudowy wsi polskiej, 
ludzie, którzy swą ofiarną i wydajni 
pracą torują drogę do lepszego ży 
cia milionowym masom chłopskim.

Do was należy przyszłość.
Dlatego niech każdy z was szerzy 

w masach chłopskich przekonanie, 
że umocnienie istniejących sipółdziel 
ni i dalszy szeroki rozwój spółdziel
czości produkcyjnej — to jedyne 
droga do wzrostu zamożności i kul
tury wsi polskiej, droga do wzmoc
nienia sił Polski i umocnienia jef 
niepodległości.

Kroczcie śmiało drogą wskazaną 
przez wielkich geniuszów ludzkości 
LENINA i STALINA, drogą, którą 
prowadzi nas wódz narodu polskie
go Bolesław BIERUT, jedyną drogą 
wiodącą ku zamożnej, kulturalnej 1 
szczęśliwej wsi polskiej, ku Polsce 
Socjalistycznej.

Niech z tej sali szeroko rozejdzie 
się po Polsce wezwanie — coraz wią 
cej chłopów pracujących do spół
dzielń produkcyjnych, bo spółdziel
nie produkcyjne to kuźnie dobroby
tu, kultury i siły naszej ukochanej 
Ojczyzny,' Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

wił Szczupałkiewicz — ogromnie 
dopomaga spółdzielcom w walce » 
kułactwem, w pracy polityczno- 
uświadamiającej wśród członków 
spółdzielni i okolicznych mało i 
średniorolnych chłopów".

Wzruszające było przemówie
nie JÓZEFY ROSOŁOWSKIEJ, 
członkini spółdzielni produkcyj
nej Świeciechów Duży w pow. kra
śnickim. Chłopka 'ta, licząca 64 
lata, opowiedziała ’ zebranym o 
swoim ciężkim dzieciństwie, o 
ponurych czasach wyzysku i u- 
pośledzenia w Polsce sanacyjnej, 
o tułaczce za pracą i Chlebem. 
Dopiero Polska Ludowa umożli
wiła Rosołowskiej lepsze życie.

„Kiedy zakładaliśmy spółdziel
nię produkcyjną — mówiła Ro- 
sołowska — kułacy i ich poplecz
nicy grozili nam siekierami i ko
sami, wytykali nas palcami i 
rzucali różne oszczerstwa. Póź
niej, gdy spółdzielnia okrzepła, 
kułacy zmieniając taktykę walki, 
starali się budzić zwątpienie 
wśród spółdzielców, twierdząc, że 
„nic z tego nie będzie, że spół
dzielnia ' tak szybko się rozle
ci". A tymczasem wbrew kułac
kiej propagandzie nasza spół
dzielnia obecnie należy do przo
dujących w powiecie". Z dumą 
opowiadała Rosołowska o poważ
nych osiągnięciach swojej spół
dzielni. W zeszłym roku spół
dzielcy ze Święciechowa Dużego 
zebrali z ha: pszenicy — 22 q, żyta 
— 20 q. jęczmienia — 26 ą i
ziemniaków — 200 q.

„Pszenicę — z zadowoleniem 
stwierdziła Rosołowska — mie
liśmy Jak perłę. Wszyscy chłopi 
okoliczni oglądali ją z uzna
niem".

Za swoje osiągnięcia członko
wie tej spółdzielni otrzymali 
sztandar przechodni oraz dwu
krotnie nagrodę pieniężną.

„Chociaż jestem już stara, do
póki starczy mi sil pracować bę
dę dla dobra naszej spółdzielni, 
dla dobra naszej ukochańej 
Ojczyzny" — zakończyła swoją 
przemówienie Rosołowska.
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W Lubelskich Ftthtykach Wag zaszły zmiany
W roku bieżącym w Lubelskich Fabrykach Wag nastąpiło pewne 

ożywienie w kierunku naprawienia błędów, popełnionych w latach po
przednich.

Wpłynęła na to wydatna pomoc Komitetu Miejskiego PZPR oraz 
Właściwa postawa dyrekcji wobec krytyki prasowej.

Już same wyniki styczniowej produkcji mówią o tym, że jest coraz 
lepiej. Ogółem plan miesięczny wykonany został w 108,6 proc., 
* w poszczególnych zakładach wykonanie przedstawia się następująco:

zakład nr 1 — 104 proc., zakład nr 2 — 114 proc., zakład nr 3 — 
101 proc., zakład nr 4 — 100 proc.

ZAKŁAD NR 2 ZDOBYŁ PROPORZEC PRZECHODNI
Do uzyskania tych wyników nie mało przyczynił się ożywiony 

ruch współzawodnictwa. Jedną z jego form jest walka o zdobycie pro
porca przechodniego. W styczniu zdobywcą proporca była załoga za
kładu nr 2, w lutym toczy o niego bój „dwójka" i „czwórka".

Najlepsze wyniki indywidualne osiągnęli w zakładzie nr 2 Jerzy 
Górski (478 proc, normy) i MarianFlis (460 proc.).

W zakładzie nr 3 także nie brak dobrych pracowników. M. in. wy
różnia się Antoni Dębiński i Lucjan Maj. Jest tu także jeden taki, któ
ry wysoko przekracza normy, ale... nie stroni od kieliszka. Ob. Siani- 
oław Kostyła z pewnością zdobyłby pierwsze miejsce w zakładzie nr 3, 
gdyby tak jak w pracy przodował w przestrzeganiu socjalistycznej dy
scypliny.

KONTROLA NORM
Największą bolączką pracowników Fabryk' Wag były złe normy. 

Obecnie kierownictwo poczyniło kroki w kierunku ich poprawy. Komi- 
•ja kontroli słuszności norm rozpoczęła już piacę. Jest nadzieja, że da 
©na pozytywne rezultaty.

Amerykańscy imperialiści 
dokonują ataków baktorioJoąlcznych 
na terytorium Chtósldej Republiki Luttawej

PEKIN (PAP). — Korespondent agencji Nowych Chin donosi 
z Mukdenu:
Amerykańskie siły lotnicze konty- [ty te przeleciały nad powiatami 

nuują swą zbrodniczą działalność, I Czyn, Peiczen, Panszan, Taian, Hei- 
naruszając obszak powietrzny Chin szan w prowincji Liaosl. Zrzuciły 
północno - wschodnich i prowadząc one wiele pająków, które znaleziono 
wojnę bakteriologiczną. 12 paźdizier- po 10 — 20 minutach od chwili od

lotu samolotów. Pająki te pełzały po 
drogach, polach, drzewach, dachach 
domów, słupach telegraficznych itd.

nika 1952 r. o godz. 11 trzy samoloty 
nieprzyjacielskie przeleciały nad po
wiatem Pensi. 28.X.1952 reku samo
loty nieprzyjacielskie wtargnęły do 
obszaru powietrznego nad Chinami 
północno - wschodnimi i dokonały 
wielu ataków bakteriologicznych na 
bardzo znacznej przestrzeni. Samolo

wbrwami

Wyszło
szydło z wcffka!

Dziennik praski „Rude Prawo" o- 
publikował następującą wiadomość:

„Od dłuższego czasu wielu obywa
teli austriackich otrzymuje pocztą 
koperty z ulotkami, zawierającymi 
oszczercze ataki na Związek Radziec 
ki, kraje demokracji ludowej, w tym 
na Czechosłowacje oraz na Komu
nistyczną Partię Austrii. Ponieważ 
listy te były anonimowe, przez długi 
czas nie wiedziano, kto jest ich na
dawcą. Jednakże, jak stwierdza 
dziennik austriacki „Oesterreichische 
Volksstime“, w jednym ze swych o- 
statnich listów nadawca dopuścił się 
bardzo nieprzyjemnego dla siebie 
niedbalstwa. Na odwrocie koperty 
Widniał adres: „American Embassy" 
(ambasada amerykańska)... Przy po
mocy oszczerstw rzucanych na Zwią 
tek Radziecki, kraje demokracji lu
dowej i Komunistyczną Partię Au
strii ambasada Stanów Zjednoczo
nych w Wiedniu dąży do wywarcia 
presji na obywateli w wyborach do 
parlamentu austriackiego i tym sa. 
mym miesza się do spraw wewnętrz 
nych itego kraju.

Po zbadaniu pająków zebranych 
w powiecie Peiczen wybitni bakterio 
lodzy chińscy stwierdzili, że wszyst
kie one były zakażone bakteriami 
dyzenterii i wąglika.

9 grudnia 1952 r. o godz. 5 cztery 
samoloty nieprzyjacielskie przelecia
ły nad powiatem Joujan w prowin
cji Liaotung i zrzuciły 'liczne 
pająki oraz chrząszcze i inne 
owady. Miejscowa ludność i od
działy przeciwepidemiczne nie
zwłocznie zniszczyły wszystkie o- 
wady i pająki oraz różne przedmio
ty zarzucone przez samoloty nieprzy
jacielskie.

Trzynastu uczestników potwornej zbrodni
w Oradour*

PARYŻ (PAP). — W sobotę rano 
w Dzienniku Ustaw ukazał się 
tekst haniebnej ustawy, udzielają
cej amnestii alzackim zbrodniarzom 
wojennym — mordercom z Oradour- 
sur-Glane i innym zdrajcom i kolla- 
borantom. Jeszcze zanim ten 
numer Dziennika Ustaw rozesłany 
został odbiorcom, trzynastu alzac
kich SS-manów, uczestników masa
kry w Oradour, znalazło się na wol
ności. Na krótko przed godziną trze
cią w nocy z piątku na sobotę przed 
gmach więzienia w Bordeaux przy
było 9 samochodów Bramy więzie
nia zostały otwarte i amnestiowa- 
nych zbrodniarzy niezwłocznie od
wieziono.

Zwraca uwagę niezwykły poś
piech, z jakim przeprowadzono całą

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
w Sernikach 

na cześć poległych ZMP-owcćw
Wczoraj w Sernikach k. Lubartowa odbyła się uroczystość odsłonię

cia tablicy pamiątkowej, wystawionej na cześć pomordowanych przez 
faszystowskich bandytów 7 ZWM-owców z Wólki i Rozkopaczewa.
Na uroczystości zebrało się prze

szło 1000 młodzieży, reprezentującej 
wszystkie gminy Lubelszczyzny. 
Przybyli tu przedstawiciele Komite
tu Wojewódzkiego i Powiatowego 
PZPR, Zarządu Woj. i Pow. ZMP z 
wiceprzewodniczącym ZW ZMP tow. 
Stanisławem Borą na czele.

Zagajenia uroczystości dokonał 
p. o. przewodniczącego ZP ZMP w 
Lubartowie tow. Aftyka, który po
wiedział, że młodzież powiatu lubar 
towskiego pamiętając o wielkiej 
ofiarności i * patriotyźmie ZWM- 
owców, powinna brać z nich przy
kład w codziennej walce i pracy.

Następnie uroczystego odsłonięcia 
tablicy dokonał tow. Stanisław Bo
ra, który oświadczył m. in.:

Strajk włókniarzy
ZGcho ’n'o - niemieckich 
trwa w <lais/.yni cią<>u

BERLIN (PAP). — Jak podaje z 
Duesseldorfu agencja ADN, strajk 
włókniarzy w Niemczech zachod
nich, zapoczątkowany przed blisko 
czterema tygodniami przez robotni
ków z Nordhorn, trwa w dalszym 
ciągu. Mimo prób rozbicia solidar
nej walki strajkowej robotników, 
27 tysięcy włókniarzy z Nordhorn, 
Gronau, Borghorst i Emsdetten kon
tynuuje strajk.

Niemiecka klasa robotnicza soli
daryzuje się z walczącymi włóknia
rzami. Robotnicy zakładów włó
kienniczych w Warendorfie k. Biele- 
feld przesłali do swych towarzyszy 
pracy z Nordhorn i Borghorst list z 
wyrazami solidarności.

Również robotnicy francuscy wy
rażają solidarność ze strajkującymi 
w Niemczech zachodnich włóknia
rzami. Sekretariat CGT przesłał do 
włókniarzy zachodnio - niemieckich 
depeszę, która stwierdza m. in.: „W 
imieniu włókniarzy Francji witamy 
pokojową walkę włókniarzy niemiec
kich o postęp ekonomiczny i socjal
ny. Przesyłamy wyrazy proletariac
kiej solidarności i wiary w wasze 
zwycięstwo".

• • *
BERLIN (PAP). — Agencja ADN 

donosi z Dortmundu, że przeszło 
1000 robotników zrzeszenia budow
lanego „Dortmunder Union Brue- 
ckenbau" przystąpiło 20 bm. do 
strajku, domagając się poprawy wa
runków bytu.

na '■wolności
I skandaliczną „operację" uwolnienia 

zbrodniarzy wbrew głębokiemu obu 
rżeniu społeczeństwa francuskiego. 
Po szybkim przeprowadzeniu odnoś
nej ustawy przez obie izby parla
mentu, gdzie reakcyjna większość 
skwapliwie zaaprobowała haniebny 
projekt rządowy, amnestia została 
natychmiast opublikowaną w Dzien
niku Ustaw i niezwłocznie wprowa
dzona w życie.

Normalnie biorąc, między opubli
kowaniem tego rodzaju ustawy w 
Dzienniku Ustaw a zwolnieniem 
zbrodniarzy powinna była upłynąć 
co najmniej doba.

Na wiadomość, że krwawi zbrod
niarze z Oradour znajdują się na wol
ności, spotęgowała się w całej Fran
cji fala strajków.

„Dzielni ZWM-owcy z Rozkopa- 
czewie i Wólki, czynni uczestnicy 
wielkich reform społecznych i go
spodarczych, jakie zachodziły i 
zachodzą w naszym kraju po obję 
ciu władzy przez masy pracujące, 
padil pod kulami zdrajców nasze
go narodu. Organizacja ZMP- 
owska, dziedzicząca najlepsze tra
dycje młodych patriotów, czci ich 
pamięć. Pamięć o nich będzie 
najlepsza, jeśli ofiarnie walcżyć 
będziemy o cel, za który oni od
dali swe młode życie. Tek jak 
wówczas w walce z hitlerowskim 
faszyzmem i zgniłą rodzimą re
akcją wyrastali coraz nowi mło
dzi, płomienni bojownicy, tak te
raz niech mnożą się na Lubel- 
szczyżnie młodzieżowi przodowni
cy pracy 1 nauki".
Następnie delegacje młodzieży ro

botniczej, wiejskiej i szkolnej złoży
ły wieńce.

Uroczystość zakończono odśpie
waniem humnu SFMD. (b)

Marynarz okrętu „Wolność” 
nie pozwoli podeptać narodogej godności
GDYBY Kolumb żył w na

szych czasach, nie mógłby 
wylądować w Stanach Zjednoczo 
nych. gdyż w myśl najnowszych, 
obowiązujących przepisów nie 
wpuszczono by go na ląd.

Od niepamiętnych lat we 
wszystkich krajach świata istnia
ło niepisane prawo, w myśl któ
rego załodze przybywającego stat 
ku wolno zejść na brzeg, obej
rzeć miasto i wypocząć. W Gdy
ni, w Gdańsku, w Szczecinie, we 
wszystkich portach Europy i in
nych częściach świata usłyszeć 

•^można różne języlęi, spotkać lu- 
ldzi wszelkich narodowości. Nikt 
na świecie, aż do ostatnich cza
sów, nie pogwałcił tego prawa; 
dopiero pewnemu amerykańskie
mu senatorowi, nazwiskiem Mac 
Caran, zwyczaj ten wydał się 
„niebezpieczny". Aby zapobiec 
schodzeniu na ląd elementów 
„niepewnych" (pomyśleć! Fran
cuzi. Belgowie, Włosi...), poleco
no FBI — amerykańskiemu ges
tapo — przeprowadzać „selekcję". 
Każdy marynarz winien być pod
dany egzaminowi z „prawomyśl- 
ności".

Na pokładzie francuskiego stat
ku „Liberie" („Wolność") zasiadł 
więc za stołem sam autor wyżej 
wspomnianej ustawy wraz z przed 
stawicielami FBI. Długi szereg ma 
rynarzy przyglądał się temu wido 
wisku. Amerykańscy szpicle za
czynają zadawać pytania:

— Czy należy pan do związku 
zawodowego?

— Na jaką partię głosował pan 
w ostatnich wyborach.

299 ludzi stoi z podniesionymi 
głowami. Ich milczenie jest odpo
wiedzią na obrażliwe, uwłaszczające 
ich narodowej godności pytania a- 
merykańskich szpiclów, na służal
czą, tchórzliwą uległość francuskie 
go rządu, który nie zdobył się na 
żaden protest przeciw atakom na 
prawa obywateli swego kraju.

Nie pomogły groźby zwolnienia 
z pracy.

— „Pływamy pod flagą francu
ską, nie boimy się waszych pogró-

Delegaci na I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
zwiedzili budową 
Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA (PAP). — W dniu 22 
bm. około 600 uczestników I Krajo
wego Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjnej zwiedziło teren budowy 
wspaniałego daru narodów Związku 
Radzieckiego dla narodu polskiego 
— Pałacu Kultury i Nauki.

Uczestnicy wycieczki — delegaci 
spółdzielni produkcyjnych, aktywi
ści terenowi, przodujący pracownicy 
Państwowych Ośrodków Maszyno
wych z województw: gdańskiego, lu
belskiego, krakowskiego i łódzkiego 
zapoznali się z wykonanymi dotych
czas pracami przy budowie Pałacu 

[ oraz podziwia!! wysoką mechaniza- 
■ cję robót budowlanych. Budowniczo- 
. wie Pałacu — robotnicy radzieccy 

zademonstrowali spółdzielcom pol- 
j skim pracę skomplikowanych urzą- 
I dzeń i maszyn, niespotykanych dó- 
I tychczas na naszych budowach.

W rozmowach, jaklo prowadzili 
między sobą uczestnicy wycieczki, 
dawano wyraz uczuciom głębokiej 
wdzięczności i podziwu dla ludzi ra
dzieckich 

żek" — oświadczyli w odpowiedzi 
marynarze.

299 członków załogi wraz z kapł 
tanem nie zesało na niegościnną 
ziemię, dokumentując w ten spo
sób swą pogardę dla faszystow
skich ustaw, za pomocą których 
rząd USA usiłuje podporządkować 
sobie nie tylko własny, ale 1 inne 
narody.

Godna postawa francuskich ma
rynarzy spotkała się z uznaniem 
mas pracujących całego świata> W 
parlamencie francuskim wystąpił 
przedstawiciel Komunistycznej Par 
tii Francji — Cermalacce. Oświad
czył on, iż rząd jest odpowie
dzialny za stosowanie dyskrymina 
cji wobec marynarzy francuskich, 
ponieważ zezwolił policjantom ob
cego państwa na wkroczenie na po. 
kład statków francuskich w celu 
przesłuchania marynarzy. „Klasa 
robotnicza — powiedział Cerma
lacce — raz Jeszcze odpowiedzia
ła we właściwy sposób na znie
wagę Francji, dając dowody swe
go patriotyzmu, podczas gdy inni 
sprzedają najelementarniejsze 
prawa suwerenności narodowej 
za dolary".

Tysiące marynarzy i dokerów 
wystąpiło solidarnie przeciw meto
dom amerykańskich hitlerowców. 
Wprowadzenie ustawy Mac Car- 
rana w stosunku do załóg obcych 
statków 'wywołało powszechne obu 
rżenie w Norwegii i Szwecji. W 
krajach tych FBI ma ułatwione za 
danie. Rząd norweski oddał do dy
spozycji amerykańskiego wywiadu 
dawne kartoteki niemieckiego ge
stapo, w Szwecji zaś stworzono 
ekspozyturę FBI.

Faszystowskie szykany rządu 
USA wzmagają falę oburzeniąi 
wszystkich narodów świata. Mary
narze francuscy, którzy nie ugięli 
się prżed faszystą Mac Carranem 
1 jego sforą, wyrazili swą postawę 
te uczucia, Jakie dla lmperialistycz 
nych ludobójcó żywią wszyscy mi 
łujący wolność i pokój ludzie. Wy 
razili swoją głęboką pogardę dli 
naśladowców Hitlera. D. W.

KUŁACY MIĘDZY SOBĄ:
„Z ich bilansu wynika, te nasz bilans jest corat 

bardziej ujemny..,"

TRAKTORY:
„My tst ćhcemy wziąć udział w Zjeździe... Przeciei

1 dzięki nam wzrasta dobrobyt w spółdzielniach.-"
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Niech żyjq sportowcy ze spółdzielni produkcyjnych — 
budowniczowie lepszego jutra polskiej wsi! 

_______ \ _____ >___________ ■

Mistrzostwa Polski LZS 
w tenisie stoinwym w Lublinie

Wczoraj w Lublinie! odbyły, się mistrzostwa Polski Ludo
wych Zespołów Sportowych. W zawodach brało udział 8" zawod
ników z 17 województw!

Pierwsze miejsce w konkurencjach męskich zdobył Lyszczarz 
(LZS Podlesie woj. katowickie) przed Zielonką (LZS Wrotków 
woj. Lublin) 1 Tylcem (LZS Łososz woj. katowickie).

W konkurencjach żeńskich rewelacją było zdobycie pierw
szego miejsca przez 15-letnią Krystynę Tukalską z LZS Leśna 
Podlaska (woj. LuMin). Na dni gim miejscu uplasowała się 13- 
letnia Bożena Kezówna uczennica 6-ej klasy z LZS Dminin 
(woj. Lublin). Drużynowo na pierwszym miejscu uplasował się 
zespół woj. lubelskiego 48 pkt. przed Katowicami 33 pkt., Poz
naniem i Warszawą po 15 pkt. \ *

Po zakończeniu mistrzostw uczestnicy przesłali list z życze
niami owocnych obrad na I Kra jowy Zjazd Spółdzielczości Pro
dukcyjnej w Warszawie.

Po wofewódłkiej norcdzie nktywn sportowego (II)

0 większą pomoc organizacji partyjnych i ZMP

Henryk Kukier 
zdobuwc? pucharu przechodniego 
„Sztandaru Ludu**
Podczas meczu pięściarskiego 

CWKS — OWKS odbyło się uro
czyste wręczenie pucharu przechod 
niego najpopularniejszemu spor, 
towcowi Lubelszczyzny, wybra
nemu w plebiscycie sportowym.

Jak wszystkim wiadomo, reda
kcja „Sztandaru Ludu" zorganizo 
wała plebiscyt na 10 najpopular
niejszych sportowców wojewódz
twa,lubelskiego. W wyniku prze
prowadzonego głosowania naj
większą ilość punktów uzyskał 
Henryk Kukier (OWKS) przed 
Szwendrowskim (Ogniwo) i Joś- 
kówną (OWKS). Wczoraj członek 
kolegium redakcyjnego tow. 
Gwardak wręczył najpopularniej
szemu sportowcowi Lubelszczyz
ny Henrykowi Kukierowi puchar 
wykonany przez sportowców kół 
sportowych Stali przy WSK i 
LFMR. Dużą pomoc przy wyko
naniu pucharu okazali: dyrektor 
Ujma (LFMR), dyrektor Droż- 
dżjniski (WSK) oraz sportowcy - 
robotnicy WSK tokarz Pastuszko, 
ślusarz Kowalik 1 kierownik 
warsztatu Janisz. Robotnicy ci 
mimo nawału bieżącej pracy wy 
konali w czynie społecznym w 
wolnych godzinach puchar dla 
przodującego sportowca LubeL

W wyniku olbrzymich przemian 
politycznych, gospodarczych i kultu 
ralnych wychowanie fizyczne i sport 
stały się nieodłączną częścią skła
dową życia narodu i jednym z za
sadniczych elementów wychowania 
młodego pokolenia. Jednakże rozwój 
kultury fizycznej, stopień jej umaso 
wiemia i poziom sportu wyczynowe
go na terenie naszego województwa 
jest jeszoze nieproporcjonalny ,v sto 
sunku do olbrzymiej pomocy, jakiej 
udziela ruchowi sportowemu ludowe 
państwo.

Ostatnia narada aktywu sportowe 
go z terenu naszego województwa 
wykazała, że nasz bujnie rozwijają
cy się sport, niestety nie okrzepł 
jeszcze organizacyjnie. Nie cieszy 
się on należytym poparciem władz, 
terenowych, organizacji partyjnych i 
społecznych, które są współodpowie
dzialne za rozwój kultury fizycznej.
DOTYCHCZAS NIE WSZYSTKO 
W PORZĄDKU

Szczególnie wiele dla rozwoju 
sportu zrobić mogą organizacje par
tyjne. Niestety — jak dotychczas 
podstawowe organizacje partyjne a 
nawet komitety powiatowe nie zaję
ły właściwego stanowiska wobec za
gadnienia powszechnego i masowego 
rozwoju wychowania fizycznego. W 
olbrzymiej większości egzekutywy i 
poszczególni towarzysze nie znają 
(bądź nie doceniają) uchwały Biu
ra Politycznego KC Partii z wrześ
nia 1949 roku i nie widza istotnych 
potrzeb pracy na tym odcinku. In
stancje partyjne nie analizowały 
działalności kół sportowych na 
swoim terenie, nie żądały od nich 
sprawozdań a towarzysze, pracują
cy w sporcie, nie otrzymywali wła
ściwego nastawienia i nie byli fak
tycznie odpowiedzialni za pracę Ko
ła. Rezultat jest taki, że kola, pozo
stawione same robie, rzadko potra
fiły ustrzec się od błędów a jeszcze 
rzadziej odkryć je i usunąć. Rów
nież organizacja ZMP-owska wyka
zała poważny brak zainteresowania 
zagadnieniami kultury fizycznej. 
Członkowie ZMP nie znają uchwały 
Prezydium Zarządu Głównego w tej 
sprawie a przewodniczący kół nie 
widzą potrzeby zainteresowania 
członków organizacji sportem.

Z kraju i ze świata
NOWI MISTRZOWIE SPORTU

Zgodnie z S 9 Instrukcji w sprawie 
i jednolitej klasyfikacji sportowej 
1 (Uchwała Prezydium GKKF z dnia 
: 30.1.51 r.) Przewodniczący GKKF Wł. 
' Reczek nadal tytuły Mistrza Sportu 
następującym zawodnikom:

w koszykówce — Kowalówce Ma
rii (ZS Gwardia), Mamińskiej Irenie 
(ZS Gwardia), Czopkównie Barbarze 
(AZS);

w wioślarstwie — Kocerce Henry
kowi (ZS Stal). Sulikowskiemu Lu
dwikowi (WKS), Lorencowi Czesła
wowi (AZS), Tomasowi Romualdowi 
(AZS);

w kolarstwie — Bekowi Jerzemu 
(ZS Włókniarz);

w boksie — Murawskiemu Roma
nowi (ZS Gwardia);

w strzelnictwie — Swierczewskiej 
Zofii (ZS Kolejarz);

w lekkoatletyce — Kozerze Edwi
nowi (ZS Kolejarz).

TOŁUSZ PROWADZI W TURNIEJU 
W BUKARESZCIE

W XVI rundzie międzynarodowego 
turnieju szachowego w Rukareszcie 
Tolusz (ZSRR) pokonał Stoltza 
(Szwecja), Barcza (Węgry) wygrał z 
Trojanescu (Rumunia),

JAK POMÓC SPORTOWCOM
W jakim kierunku powinna iść 

pomoc organizacji partyjnych dla 
sportu, jakie formy ma ona przy
bierać?

Sportt wcy natrafiają na te czy in
ne trudności i wid ąc, że praca ich 
kola szwankuje, powinni zwracać 
się o pomoc du organizacji partyjnej 
i wspólnie z nią ustalić przyczyny 
braków oraz przedsięwziąć środki 
celem ich usunięcia. Ale byłoby blę 
dem myślę’’, że tylko w czasie, gdy 
w kole dzieje się źle, trzeba kon
taktować się z Partią. Więź tę trze
ba utrzymać ciągle, tak by troska o 
dobro sportu stała się wspólną spra
wą.

Organizacje partyjne muszą żądać 
od kół s o tow’ych sprawozdań z ich 
pracy, omawiać je na egzekutywie, 
analizować b-aki i błędy, po to, by 
wskazać właściwe drogi i formy 
pracy. Odnosi się to szczególnie do 
oblicza moralno politycznego spor
towców i wiązania zagadnień w.f. z 
realizacją planów produkcyjnych. Po 
nadto nieetatowi instruktorzy wf 
Komitetów Powiatowych muszą so
bie wyrobić odpowiedni autorytet. 
W żadnym wypadku nie mogą być 
odrywani do innych prac Instrukto 
rzy ci muszą ustawiać i nadawać 
ton pracy koła i stawiać sprawę kul 
tury fizycznej na egzekutywie, a w 
wypadkach trudności alarmować i 
żądać pomocy od wyższych ogniw 
partyjnych.

Organizacje partyjne muszą wresz
cie przełamać dotychczasową obojęt
ność dla wychowania fizycznego tak, 
by zagadnienie to stało się częścią 
składową ich pracy.
KAŻDY ZMP-OWIEC 
AKTYWISTĄ SPORTOWYM

Również wielkie i odpowiednie 
zadanie w dziedzinie wychowania 
fizycznego stoi przed Związkiem 
Młodzieży Polskiej. Dotychczasowi 
działacze i przedstawiciele ZMP 
w kołach i radach zrzeszeń muszą 
stać się rzeczywiście przodującym 
aktywem i traktować ąport jako 
jeden z najważniejszych czynni
ków wychowania młodzieży. Bar
dzo dużo zdziałać mogą koła ZMP 
w umocnieniu oblicza ideowego 
naszego sportu, w jego umasowie- 

niu i upowszechnianiu oraz w wy
chowaniu nowych kadr aktywi
stów i działaczy. W tym celu 
wszystkie koła ZMP zarówno za
kładowe jak i wiejskie winny brać 
czynny udział w organizowaniu 
imprez masowych, mobilizować do 
startu w nich wszystkich człon
ków i oddziaływać na młodzież 
niezorganizowaną.

ZMP-owcy muszą brać akty
wny udział w pracy sportowej, w 
pracy zarządu koła czy LZS.-u i 
kontrolować jego działalność, orga
nizować szkolenie ideologiczne, od
czyty, dyskusje i wieczornice świet
licowe. Mobilizować młodzież do 
budowy we własnym zakresie bo
isk i innych urządzeń sportowych.

Ponadto konieczne jest systema
tyczne omawianie na zebraniach 
zarządu i kola ZMP osiągnięć / i 
braków danej organizacji sporto
wej oraz pracy w niej poszczegól
nych aktywistów.

Szczególnie odpowiedzialny obo
wiązek mają do spełnienia zarzą
dy gminne ZMP. Ich zadanie to 
aktywna pomoc słabym jeszcze 
organizacyjnie radom sportu wiej
skiego, stała dbałość o powstawa
nie Ludowych Zespołów Sporto
wych zwłaszcza w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach i POM- 
ach. W tym celu zarządy gmin
ne muszą wciąż kontrolować 
prace wiejskich kół ZMP nad roz
wojem sportu, współdziałać w tej 
dziedzinie z PO „Służba Polsce" i 
omawiać na swych zebraniach do
bre i złe strony kultury fizycznej 
z terenu swej gminy.

Również Zarządy Powiatowe t 
Miejskie ZMP więcej niż dotych
czas uwagi poświęcić muszą temu 
zagadnieniu.

Wychowanie fizyczne i sport, z 
chwilą gdy otrzyma opiekę i po
moc ze strony Partii 1 ZMP, sta
nie się jedną z wielkich sił, jedno
czących całą młodzież w pracy dla 
Polski i w walce o pokój.

(rit)

szczyzny.
Zdobywca pucharu Henryk Ku

kier w rozmowie z przedstawicie 
lami redakcji oświadczył:

— Bardzo się cieszę, że zosta
łem uznany przez uczestników 
plebiscytu za najpopularniej
szego sportowca woj. lubelskie
go. Wynikami na ringu oraz w 
pracy społecznej postaram się, 
aby również w roku następnym 
po raz drugi zdobyć puchar 
przechodni. Dziś największym 
moim marzeniem jest start w 
mistrzostwach Europy w boksie.

UPRAWIAMY SPORTY ZIMOWE

Ludzie pracy z całego kraju spędza
ją wczasy zimowe ul pięknie położo
nych miejscowościach w Tatrach, 
Beskidach i Karkonoszach. — Na 
zdjęciu: wczasowicze z domu „Kro
kus" w Szklarskiej Porębie wracają 
z wycieczki narciarskiej. Grupę pro
wadzą Halina Grygalan i Stanisław 

Sadowski.

To jest raczej źle pojęta troska o kadry...

Pięściarze lubelskiego OWKS zwyciężają CWKS
Wczoraj w godzinach popołudnio- I 

wych odbyło się w Lubelskiej Hali 
Sportowej spotkanie pięściarskie o | 
mistrzostwo I Ligi Bokserskiej po
między zespołami Okręgowego Woj
skowego Klubu Sportowego (Lublin) 
i Centralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego (Warszawa).

Mecz przyniósł zwycięstwo miej
scowym 12:8.

Wyniki poszczególnych walk (od 
wagi muszej do ciężkiej):

Czerwiński (CWKS) trlezl na punkty Kir 
llerowi, Bleńaklewkz (OWKS) zdobył 
punkty yelkowerem ne skutek braku prze
ciwniku, Woźniak (CWKS) zestal wypunkto 
wany w stosunku 2:1 przez Grenia, So- 
czewlńskl (CWKS) wynrst i Kowalewskim 
(sekundant poddał Lublinianina w trzecim 
starciu), Kaczmarek (CWKS) pokonał Za- 
rdrnlcIńrkitKO. w wadze półSrednlel sekun 
dani poddał Nowaka (OWKS) w drucie! 
rundzie — wvrrał Stanikowskl, Osiek) 
(OWKS) pokonał przez t.k.n. (pęknięcie 
tuku brwiowego) Terleckiego, Gampe 
(CWKS) rosiał zdyskwallllkowany ta nie
czysta walkę -z Czaplińskim.’ Baczewskiego 
(OWKSI w walce z Piórkowskim poddał 
sekundant, Franek (OWKS) wypunktował 
Mańkę.

Obsada sędziowska: arbiter rin
gowy — Karski (Warszawa), punk
towi: Mikułka (Częstochowa), Cie
sielski (Bydgoszcz), Bryda (Rze
szów).

Mistrzostwa I Ligi Bokserskiej 
mają m. in. na celu ukazanie nam 
obrazu rozwoju naszego pięściar- 
stwa. Rzeczą jest więc pożądaną, 
ażeby do rozgrywek wciągać możli
wie jak największą liczbę pięścia
rzy (przede wszystkim młodych!). 
Dając bowiem zawodnikowi możli
wości startu w poważnej imprezie 

jesteśmy w stanie zbadać jego umie
jętności, możemy poprawić jego ta
kie czy inne błędy. Rzecz jednak po
lega na umiejętnym „optowaniu" 
kadrami, źle bowiem pojęta troska o 
umożliwienie pięściarzom startu 
prowadzi w konsekwencji do obni
żenia poziomu rozgrywek i powodu
je zgoła nieoczekiwane skutki — 
spadek formy u boksera.

Wydaje nam się, że taką nadgor
liwość w tym względzie przejawiają 
kierownictwa CWKS i OWKS.

Terlecki, Kaczmarek, a może na
wet Stanikowski i Gampe z CWKS 
odbiegają swoim poziomem daleko 
od poziomu wymaganego od pierw
szoligowego pięściarza.

Baczewski, Zazdrościński 1 No
wak również muszą jeszcze wiele 
się uczyć.

Szczególnie co do pierwszego z 
nich można mieć zastrzeżenia. Ba
czewski właściwie nie umie jeszcze 
dobrze boksować. Tymczasem kie
rownictwo OWKS regularnie wysta
wia go do zespołu. Skutek jest taki, 
że Baczewski do raz bodajże trzeci 
z rzędu przegrywa przez t.k.o. Nie 
wpływa to rzecz jasna dodatnio na 
poziom zawodów ani na samego Ba- 
czewskiego. jak' również nie przyno
si punktów drużynie. Tłumaczenie 
się brakiem rezerw jest co najmniej 
niepoważne — przecież klub, który 
istnieje już około 8 lat mógłby wy
chować sobie zdolny narybek pię
ściarski.

Nadto warszawianie nie wystawili 
zawodnika w wadze koguciej. CWKS 
posiada przecież liczne rezerwy pię
ściarskie. Nic więc dziwnego, że ta

ka „polityka" doprowadziła do po
zostawienia przez leadera ligi dwóch 
punktów w Lublinie.

Miłą niespodziankę natomiast spra 
wił Greń wygrywając z Wożnia
kiem. Lublinianin nie uląkł się swe
go renomowanego przeciwnika. Na 
duży plus trzeba zapisać Greniowi 
opanowanie w ringu i ambicję jaka 
go cechuje. Z drugiej jednak strony 
(w obliczu zbliżających się mi
strzostw Europy) niepokojąca jest 
porażka Wożniaka, który prawdo
podobnie przechodzi pewien kryzys 
formy. Nasz wypróbowany repre
zentant został wczoraj zaszachowa
ny prostymi Grenia i nie potrafił 
taktycznie rozwiązać walki z bądź 
co bądź mało rutynowanym pięścia
rzem. Jeżeli Wożniak ma ambicję 
walczyć z najlepszymi Europy wi
nien wziąć się solidnie do roboty.

Walka między Greniem i Woźnia
kiem miała ciekawy przebieg i na
leżała do najlepszych spotkań wczo
rajszych zawodów.

Niewątpliwie utalentowanym za
wodnikiem jest młody Czerwiński z 
CWKS, który przy lepszym opano
waniu arkanów techniki prawdopo
dobnie uporałby się wczoraj z Kar- 
gierem. Lublinianin miał nie lada 
kłopot z rozstrzygnięciem walki na 
swoją korzyść.

Należy żałować, że Soczewiński 
nie miał silniejszego przeciwnika — 
mógłby bowiem w pełni wykazać 
swoje możliwości. Bokser ten znaj
duje się w dobrej formie. W walce 
z Kowalewskim zaprezentował on 
duży repertuar ciosów, szybkość i 
dobrą kondycję.

Warszawa 12:8
Osicki wydaje się być desyć cen

nym nabytkiem OWKS. Zawodnik 
ten zadaje jednak zbyt wiele niepra
widłowych ciosów, na co powinien 
zwrócić szczególną uwagę jego tre
ner.

Czaplińskiemu można zarzucić sła 
be rozwiązanie taktyczne walki z 
Gampym. Reprezentant CWKS zu
pełnie słusznie dążył do zwarcia 
chcąc w ten sposób osłabić siłę cio
sów Czaplińskiego. Lublinianin za
miast utrzymać dystans dał sobie 
narzucić sposób walki przeciwnik^. 
Mimo przewagi w zwarciach Cza
pliński nie mógł wykorzystać swo
jego handicapu — silnego ciosu i 
długiego zasięgu ramion.

Najciekawszą walkę dnia stoczyli’. 
Franek i Mańko. Mańko należy do 
zdolnych pięściarzy młodej genera
cji. Posiada on już pewien zapas 
wiadomości z dziedziny techniki, 
jest ambitny i odporny na ciosy. 
Franek jednak mimo lżejszej wagi 
dysponował większym doświadcze
niem i przede wszystkim dzięki te
mu przechylił szalę zwycięstwa na 
swoją stronę oraz ostatecznie roz
strzygnął wynik meczu na korzyść 
swojego zespołu.

Arbiter Karski wywiązał się do
brze ze swoich obowiązków. Organi
zatorzy imprezy również stanęli na 
wysokości zadania.

Publiczności lubelskiej natomiast 
jeszcze raz przypominamy:

prawdziwy sympatyk sportu ■ 
jednakowym entuzjazmem przyj
muje zwycięstwo zarówno „swo
jego" jak i „obcego" pięściarza.

R. Smożewski
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